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Lwów 17. czerwca.
Donieśliśmy wczoraj, że dnia 27. b. ra. obie­

rze się we Lwowie synod dyeeezjalny, zwołany 
przez ks. metropolitę Sembratowicza, na którym 
rozbierany będzie ostatnia bulla papiezka o refor­
mie 0 0 .  Bazyljanów i doprowadzi prawdopodobnie 
do protestu.

cCzar wczorajszy jpst tego mniemania, że nie 
ks metropolita, ale ktoś inny w jego nieobecno­
ści zwołał sjnod w celu podniesienia agitacji, o- 
poru i protestów. Kuienda zwołującą synod nie 
pozostawia żadnej wątpliwości, że. nie kto inny, 
lecz ks. Sembratowicz jest inicjatorem synodu. 
Gdy jednak tei kurendy nie mamy jeszcze pod 
n-ką, więc na razie, dla usunięcia wszelkich wą­
tpliwości, przytaczamy ustęp z listu raslerskiego 
ks. Sembratowicza, którego dzienniki polskie dotych­
czas nie ogłosiły, a który ma tak wyraźną ten 
dencję agitacyjną, zawiera tyle słów niezgodnych 
z prawdą, że nie chce się oczom wi rzyć, czyta­
jąc pod listem pasterskim poupis ks metropolity 
Brzmi cn, jak następuje:

„Wspomniane oszczerstwa na duchowieństwo 
kapitułę i konsystorz rzuciły gazety i czasopisma z 
taką zapamiętałością, że przedstawiły i przedstawiają 
pojedynczy wypadek zbałamucenia jednej gminy 
Huilickiej chcącej w ten sposób wymódz dla siebie 
osobnego miejscowego duszpasterza, a która fakty­
cznie przecież na prawosławie nie przeszła, nie jako 
wypadek odosobniony, ale jako powszechne dążenie 
do odstępstwa Wszystkich gmin ruskich, w czem się 
posunęły tak daleko, że niesprawiedliwie i pod- 
stennie napełniły ojcowskie serce Jego świątobli 
wosci papieża Leona XIII. boleścią, smutkiem i 
troską o nas katolickich Rusinów, jak o tern 
świadczy konstytucja Ojca św. „Singulare praesi- 
diu~n z dnia 12. maja 1882:] „Animi nos tri dolor 
Ruthenorumjeausajsusceptus, de ąuibns quoiies co- 
gitamns, toties angimur, non enim possumus vel 
illatas fidei catholicae jactnras non deplorare, vel 
praesentia pericula non extimescere.“ Ta boleść, 
ten smutek i ta troska Ojca św., jakich doznaje 
z powodu nas Rusinów, także nie może nas nie- 
dotknąć b >leśnie i głęboko zasmucić; ale nie 
chet my w imieniu waszem oddawać złem za złe 
naszym oskarżycielom, jeno prosimy PaDa Boga, 
aby dozwolił im lepiej wglądnąć w rzecz całą i 
opamiętać się. Zanosim modły do Najwyższego 
Sędziego, ażeby nie sądził oskarżycieli tych w ten 
sam sposób, jak oni nas sadza, przedstawiając nas 
ra  przewrotnych przed »;łym katolickim światem i 
przed monarchia ausfri teką. Chcemy tym oskar­
życielem naszym oddać dobrem za złe, według 
słów ćw. apostoła Paw ła: ,N ie mścijcie się za
sieńe. bracia mili, ale pozostawcie to gniewowi 
Bożemu; napisano jest tnw iem : do mnie należy 
zemsta, mójri Pan Jeżeli głodnym jest brat twój, 
nakarm g o ; jeże'i pragnie, napój go, to bowiem 
gromadzi żar na głowę iego. Nie daj sie zwy­
ciężyć od złego, ale zwycięża, złe.* (Rz. 12, 
1 9 - 21).

Na teraz nie pozostaje nam nic więcej do 
powiedzenia, jak tylko zalecić wam, ażebyście 
cierpliwie znosili dalsze niesprawiedliwości, bo 
żadne oszczerstwo, nawet szerzone poa maską 
prawdy, nie może się długo utrzymać i w każdym 
razie okaże się wreszcie oszczerstwem ; tak też i 
wasza niewinność wyjdzie na jaw, jeżeli tak samo 
Graz, według przekonania waszego, wyrazicie de­
kanatami i parochiam'. wasza niezachwianą wier­
ność i poświęcenie dla Ojca św. papieża Leona 
XIII., austr, imperatora naszego, do czego zresztą 
nie potrzebujecie naszego napomnienia; ?ami bo 
wiem to czujecie, że wyrażoną przez Ojca św. 
boleść, smutek i troskę nie powinniście znosić 
obojętnie, nie przyniósłszy Ojcu św. w tej boleści, 
w tym smutku i trosce pociechy i ulgi, a co, jak 
nie wątpimy, spełń cie w ten sam sposób, jak te­
go dokonaliście dla śp. papieża Prasa IX., z po­
wodu odstępstwa dyecezji chełmskiej.

W końcu niech się serce wasze nie da nakło­

nić i unieść namowom rozmaitych czasopism do 
narzekan, czyli protestów, z powodu reformacji 
zakonu św. Bazylego W., ponieważ nie na złe, a 
wszystko na dobre wychodzi tym, którzy ufają 
Panu Bogu, kochają Go i są pełni bojaŹQi 
Bożej."

List pasterski ks. Sembratowicza jest bardzo 
jasną wskazówką dla synodu, co ma uczynić, a 
namiętna polemika przeciw jakimś dziennikom, uie 
przyczyni się wcale do uspokojenia umysłów, co 
powinno być c lem działalności ks. Sembratowi­
cza wśród obudzonej przez ludzi bezsumiennych 
agitacji.

Tym listem pasterskim wystawi! sobie ks. 
metropolita świadectwo, jak wykonuje poruczoną 
mu przez stolicę Apostolską władzę arcybi­
skupią.

ZIEMIE POLSKIE
P o z n a ń  15. czerwca. W Stęszewie inspektor 

szkolny tutejszego powiatu, p. Lux, około 15 dzie­
ci polskich, mających nazwiska z niemiecka brzmią­
ce, przemianował na Niemców i rozkazał im wy­
kładać nauki religji po niem iecku, a od nauki 
polskiego języka usunąć. Jak słychać, ma jeszcze 
p. Lux dalsze w tym samym kierunku zdobycze 
porobić. Naturalnie, że ojcowie rodzin i obywatele 
miasta Stęszewa nie będą patrzali na to obojętnie 
i podejmą odpowiednie środki obrony. Dowiaduje­
my się też, że już się tam zajmują urządzeniem 
wiecu.

Ojcowie rodzin z Jerzyc, Górczyna i innych 
miejscowości, na petycje swe,  podane do naczel­
nego prezesa, dotąd odpowiedzi nie odebrali. Wo 
bec tego dobrzeby było, aby kto z podpisanych 
na petycjach w imieniu mnych podpisanych od­
niósł się pisemnie do naczelnego prezesa z żąda­
niem odpowiedzi. Sądzimy, że ojcowie rodzin tak 
postąpią. Sprawa ta wymaga pospiechu i ze wzglę­
du na ważność swą i ze względu na to, że pan 
Lux w najlepsze dalszą swą gospodarkę przeina­
czania Polaków na Niemców prowadzi.

W liczbie nie wielu księży, którzy się przy- 
inspekcji lokalnej nad szkołami utrzymali, był ks. 
dziekan D a m b e k  w Swarzędzu i ks. A m a n  w 
Modrzu. Otóż dwom tym księżom odebrano — jak 
fesentr %ageblatt pisze — w tych dniach inspekcją 
lokalną i powierzono ją  odnośnym inspektorom 
powiatowym, pp. L u x  i D i t t m a r .  Nie wiemy, 
jakie pobudki bkłonły rząd do usun;ęc.'a z inspe­
kcji ks. Amana, znane nam są jednakże powody 
odebrania ks. dziekanowi Dambkowi inspekcji nad 
szkołami paraiji swarzędzkiej.

Wiadomo, że szkoła w Swarzędziu pierwszą 
była, w której Lux dziwne swe teorje narodowo 
ściowe praktycznie zastosowy«ać rozpoczął; wia­
domo, ie  tam nazwiska niektórych polskich dzieci 
na niemieckie poprzemieniać kazał, czego dowody 
w książkach klasowych znaleźć można; wiadomo, 
że tąm znaczną liczbę dzieci nie znających nie­
mieckiego języka na mocy nazwisk za Niemców 
uważając, ńa słuchanie zasad wiary i moralności 
w niemieckim języku wskazał i takowe nauki oj­
czystego języka pozbawił.

Otóż zbrodnią ks. Dambka, dla której z u- 
rzędu lokalnego inspektora szkoły złożony został, 
było działanie tegoż w tej pięknej sprawie. Jako 
kapłan i inspektor szkoły przyjął ks. D. protest 
dotkniętych rozporządzeniem p. Luxa rodziców 
i razem ze swemi wnioskami przesłał król. rejen- 
cji, a nadto pozwolił na prywatne nauczanie pol­
skiego języka na Niemców przedzierżgniętych dzie­
ci w lokalach szkolnych. To zbrodnia, bo działa­
nie p. Luxa przedstawiło się wskutek tego we 
właśeiwein świetle. Zaraz po tym kroku ks. D., 
rozgłaszał p. Lux, że ks. dziekan usunięty będzie 
z inspektorstwa. Nic dziwnego, że się później zna­
lazły denuncjacje, podsuwające ks. D. nieprzychyl­
ne rządowi usposobienie.

Proces Olgi Hrabar i wspólników.
Lwów 16. czerwca. Po półgodzinnej przer­

wie o godzinie Vs12 posiedzenie rozpoczyna się 
na nowo.

M a r k ó w .  Chcę odwołać jedno, co tu po­
wiedziałem. Może mnie kto posądzić o niesłuszne 
zapatrywanie na jedną- warstwę społeczną. Po­
wiedziałem „polski szlachcic", nie w znaczeniu 
ubliżającem. Mam respekt dla polskiej szlachty 
za jej patrjotyzm, poświęcenie i oddanie się spra­
wom publicznym. (Brawo!). — Przewodniczący
przywołuje publiczność do porządku. — Użyłem 
tego wyrazu w znaczeniu „dżentleman".

P r  ze w.  Co pan wiedziałeś o ruchu w kie­
runku prawosławia

O s k- Ruch był. Nie było to jednak na se­
rio. Ks. Naumowicz pisał mi otwarcie, że uważa
prawosławie za straszaka na przeciwników. Serjo 
o prawosławiu nigdy nikt nie myślał.

P r  ze  w. Czy w 5P$łomie były artykuły za 
prawosławiem ?

O s k. Nie.
P r  z e  w- Więc w Słowie tylko V
O sk. Były to tylko torpedy, nic więcej.
P r z e  w. Gdzież ks. Naumowicz te „torpe­

dy" miał podkładać. Czy była jaka o tero. bro­
szura ?

O s k. Zdaje się.
P  r  z e w. Był i drugi ’;st w tym sensie, gdzie 

było o nowacjach w obrzędach V
O s k. N 'waeje te są właściwie „weteracja- 

m i“. Dziś w Rzymie księża g r e c k o  - k a t o ­
l i c k i e g o  obrządku noszą brody i inne zacho­
wują stare zwyczaje. Księża tu te js i, którzy byli 
w Rzymie, nosili tam brody, gdy wrócili tu , m u­
sieli je zgolić. Bulle papieży rzymskich dawno za 
gwarantowały nam te obrzędy i zwyczaje.

P r z e w. Mowił pan, że prawosławie jest 
to „idee fixe" ks. Naumowicza. Jak pan to ro­
zumie ?

O sk  Mówiłem w tym sensie, że gdy Jezuici 
zaczynali napadać na Unię i Rusinów, ks- Naumo­
wicz zacz\uał zaraz pisać o prawosławiu. Nie 
było to na serjo. Ot tak, niby coś niby nic.

P r z e w. Wie pan, że ks. Naumowicz brał 
czynny udział w przejściu Hniliczek Da prawosła­
wie. B jło  to już na serjo.

Os k .  Sprawa hnilieka jest skutkiem uchwały 
Sejmu o subwencję dla Zmartwychstańeów, czyli 
Jezuitów. Ks. Kaczała, który był zawsze za zgo­
dą, rzucił wtedy słowa Wybierajcie Zmartwych­
wstańców, albo zgodę I Miuła to być więc odpo­
wiedź na uchwałę Sejmu. Ks. Naumowicz nie wta­
jemniczał mnie w sprawę hnilicką.

P  r  z e w. Gdyby za przykładem Hniliczek 
poszły inne gminy, miałoby to cechę polityczną. 
Jedna, druga gmina, z przekonania religijnego 
przejść może. Tu było jednak co innego. 
W śledztwie pan sam przyznałeś niebezpieczeń­
stwo w tem dla Austrji. Później pan to odwo­
łałeś, mówiąc, że i na Bukowinie są prawosławni. 
Jak pan to teraz wytłumaczysz ?

Os k .  Miałem zamiar powiedzieć, że gdyby 
między Polakami i Rusinami była i nadal taka 
waśń jak dziś, to przygotowany by został grunt 
dla zaboru. Oskarżony przypomina, że gdy go o 
to pytano w śledztwie, był chory.

P r z e  w. Czy ks. Naumowicz wspomniał panu 
o bytności Mir. Dobrzańskiego w Skałacie?

Os k .  Wspominał. Pisał coś o stypendjum dla 
syna.

P r  z e  w. Czy ksiądz Naumowicz bywał u p. 
Adolfa Dobrzańskiego?

O sk. Był, dwa razy zdaje mi się.
P r z e  w. Kto go tam wprowadził? — Os k .  

Ja; ks. Naumowicz znał już jednak] z Wiednia p. 
A. D brzańskiego.

P r z e  w. Czy wiadomo panu, że ks. Naumo­
wicz wybierał się do Rosji.

O sk . Wiadomo. Ks. Naumowiczowi, j a k o

k s i ę d z u  u n i c k . e m u ,  nie chciał dać konsulat 
zrosyjski wizy do Rosji. Napisałem m u, żeby się 
z tem udał do Mirosława Dobrzańskiego, a ten 
n a k a ż e  wizę. Ks. Naumowicz pisał m i, żebym 
o tej odmowie wizy napisał w „Prołomie," było­
by to jednak dziwnem. Napisałem, „nakazał," ot 
tak, brz jakiejś szczególnej myśli...

P r  ze w. Czy „Prołom" idzie do Iiosji?
O sk . Od początku bież. roku. W roku ze­

szłym wysyłałem także w kopertach lub pod opa­
skami, nie miałem jednak debitu.

P r  zew.  Kto panu debit wyrobił?
Osk.  Pisałem o tem do Mirosława Dobrzań­

skiego. Z Mir. Dobrzańskim byłem w stosunkach 
naprężonych. Spierałem się z nim w Czerteżu o 
Rosję, mówiąc, że wasza Rosja odgraniczona jak­
by murem chińskim. Mirosław Dobrzański chcąc 
rehabilitować Rosję, obiecał mi wyrobić debit. 
W skutek tego pisałem do niego; kiedy tak mó­
wił, niech wyrobi. Wyrobił U i  i mam dziś 15 
prenumeratorów w Rosji.

P r z e w. Czy do innych redakcyj w sprawie 
debitu me udawałeś się pan?

Os k .  Nie. Raz Adolf Dobrzański mowił mi, 
żebym zebrał wszystkie polskie i ruskie pisma i 
wysłał do Pobiedonoscewa. Zebrałem i wysłałem. 
W jakim celu ? Myślałem, że ktoś z pisarzy ro­
syjskich w jakimś miesięczniku chce dać pogląd na 
stosunki Galicji za rok ubiegły- Że zaś posyłać 
miałem do Pobiedonoscewa, nie dziwiło mnie to, 
bo do Rosji wysyła się do ważniejszych osobisto­
ści lub instytucyj książki lub pisma, ażeby je 
uchronić od konfiskaty i cenzury. Pieniądze na wy­
słanie dał mi p. Adolf Dobrzański.

P r z e w. Czy wiadomo panu, że i inne pisma 
ruskie dostały debit. O. Nie.

P r  ze w. Czy dostałeś pan na piśmie zawia­
domienie o udzieleniu panu debitu.

O sk . Na piśmie nie dostałem. Mówił mi 
tylko o tem p. Adolf Dobrzański; wspomniał mi 
wtedy, że i inne pisma ruskie dostały debit.

P r z e w. Czy znałeś pan Sokołowa?
O. Poznałem go, gdzieś w kawiarni. Stał tu 

w hotelu Lazamsa. Przybył tu w celach nauko­
wych. Robił notatki po bibliotekach. Do Lwowa 
przybył z Kiakowa. Człowiek to lat mniej więcej 
30, docent uniwersytetu.

P r  z ew.  Czy prmu- nie wiadomo w jakim 
zawodi-ie pracował Sokołow w bibliotece. O. Nie 
wiem. Pokazywał mi notatki. Wiedzieć o tem 
powinien dr. Kętrzyński z Ossolineum, o którem 
mi często wspominał.

P r  z e w. Po co wyjechał ztąd do Czerteża, czy 
mówił o tem. O. Mówił, że chciał tam uporządko­
wać zebrany tu materjał. Odbywał on podróż na­
ukową. P r z e w .  Czy o wyjeździe jego do Czerte­
ża donosił pan ks. Naumowiczowi. O sk . Tak, o 
ile sobie przypominam, ks. Naumowicz prosił mnie
0 Historję literatur słowiańbkich Pypina i Spaso- 
wicza. Książkę tę widziałem u Sokołowa, z tego 
powodu donosiłem o jego wyjeździe ks. Naumo­
wiczowi.

P r z e w o d n .  A Palmow bawił tu długo? 
Os k .  L tydzień. Jest to kandydat duchownej 
akademji. Wydał jakieś dzieło o kielichu kościel­
nym. Byłem z nim tutaj w traktjerni publicznej
1 rozmawiałem z nim po rosyjsku. Zupełnie się 
nie kryłem przed publicznością.

Przyszła leszcze ponownie mowa na fortyfi­
kacje koło Zaleszczyk. Marków twierdzi, że o 
trzymał list bezimienny z tamtej okolicy z donie­
sieniem, iż tam budują się jakieś fortyfikacje i 
przy tej sposobności uwięziono 2 — 3 popów 
i 8 chłopów. Miałem — powiada — pewne wąt­
pliwości, a wiedząc, że aresztowania są możebae 
z powodu mniemanego szpiegostwa rosyjskiego i 
że korespondent obawia się jawności, przeto oka­
zawszy list jego kilku osobom, których jednak nie 
mogłem i nie mogę wymienić z obawy, aby nie 
dostali się tutaj, gdzie ja  obecnie jestem, jako 
wtajemniczeni do wielkich planów ukrytych, po­

słałem list do pewnego znajomego. Ten mi nie 
odpisał i ja go podejrzywam, że on to odnośnie 
był autorem tego doniesienia, chcąc sobie ze mnie 
żart zrobić. Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, 
zwłaszcza, iż wieie osób, którym o tem wspomnia­
łem, zapewniło mnie o oczywistym fałszu donie­
sienia — odniosłem się do księdza Knihyni- 
ckiego, aby się dowiedzieć o prawdzie, bo w wy­
padku, gdyby istotnie budowano fortyfikacje, to 
byłby znak , iż coś J e s t  in der Luft", i że 
należy mi według tego prowadzić politykę. Ks. 
Kniliynicki na razie nie odpowiedział i odpisał 
dopiero wtedy, gdym użył pośrednictwa ks. Nau- 
mowicza. Z  jego listu dowiedziałem się, że wszy­
stko jest nieprawdą, że są wprawdzie fortyfikacje, 
ale od dawna rozprzedane ludziom prywatnym i 
po części już przeorane.

P r z e w o d n .  List ks. Kniliynickiego zna­
lazł się później w posiadaniu Olgi Hrabar. Jakim 
sposobem V

Os k .  Byc może, żem go tam zgubił, aie... 
prawdą iest, żem ten list pokazywał Adolfowi 
Dobrzańskiemu, gdy był u mnie. U Olgi Hrabar 
znaleziono także list drugi, pisany do mnie w in­
nej sprawie przez ks. Andrejczuka, więc być mo­
że, iż oba listy zgubiłem razem..., albo być m o­
że, iż dostały się one do rąk Adolfa Dobrzańskie­
go wraz z książką Szujskiego: „Polen und Ru- 
thenen", którą sobie odemuie pożyczył był raz 
w redakcji, a w której list Knihy nieckiego mógł 
być włożony.

P r z e w .  O tej wersji nie wspominałeś pan 
nie w śledztwie. W liście ks. Andrejczuka nie 
ma wprawdzie nic o fortyfikacjach Zaleszczyckich, 
ale jest tam porównanie okolicy Doroszowiec 
(5 od Zaleszczyk), z okolicą pod Zaleszczy­
kami. List ten ks. Andrejczuka, nadesłał był Mar- 
kowowl także ks. Naumowicz. Przedstawiam 
panu, że w śledztwie zeznałeś, iż nie pytałeś się 
o aresztowania, ani o budowanie fortyfikacyj, 
lecz o to, czy są tara jakie fortyfikacje.

M a r k ó w  obstaje przy swoich zeznaniach 
protokolarnych, zapewniając, że dowiadywał się o 
lem z czystej ciekawości redaktorskiej. „Pisałem 
zresztą list bardzo krótki, więc być może, iż za­
pomniałem zapylać się o jakiś szczegół".

8ą zaprosiny niejakiego Gwozdeckiego, aby 
Marków od widzi,’ go w Ptttaw ie, M a r k ó w  obja­
śnia, że to jego kuzyn.

Znaleziono także list od kogoś z zamówie- 
n ;em „Posłannyka św. Władj m irja / wydanego 
staraniem Szczerbana.

Marków, korzystając z tej sposobności, zwraca 
się do przysięgłych i opowiada, jak wydawnictwo 
to dopiero w miesiąc po ukazaniu się i przejściu 
cenzury zostało skonfiskowane, a następnie żan­
darmami ścigano ludzi za posiadanie nabytych 
już poprzednio egzemplarzy. Lepiej było prędzej 
konfiskować (wesołość).

W iadomy już Arsenicz donosi Markowowi o 
swoim wyjeździe do „matuszki Moskwy."

M a r k ó w .  Ja  za to nie odpowiadam. /W e­
sołość).

Odczytano po kolei artykuł czyjś nadesłany 
do redakcji ZPriłomu ze zwykłemi narzekaniami 
na ucisk Rusinów w Galicji i z groźbą, że jeżeli 
te stosunki się nie zmienią, to Rusini będą mu­
sieli chwycić się ostateczności i „bellum ge- 
rendum !“

Marków oświadcza, że tego artykułu nie da­
wał do druku, ponieważ skonliskowanoby go na­
tychmiast za „bellum gerendum." Artykułów tego 
gatunku i pism przychodzi mnóstwo do każdej 
redakcji, i jak długo nie są droKOwane, redakto- 
rowie nie odpowiadają za nie.

(Przerwa 10. minutowa z powodu skwaru 
w sali).

Po pod. ęciu na nowo posiedzenia przewodni­
czący zwolnił Włodz. Naumowicza /i 1 obecności 
w sali — na własną jego prośbę.

Młodzieniec ten po swojem znanem prze-

Kronika lwowska.
( S p r a ^ U  e g ip s k ie  i  b e lg ijs k ie . O d y s * ja  w  g m a c h u  s ą d u  k a r -  
t t t g e .  Z  p r o c e s u  o z d r a d ę  s ta n u .  O d p o w ie d z i  k o r e  p o n d e n t o m .

Oświetlenie sali sejmowej.

Uwaga powszechna zwróconą jest w tej chwi­
li, jak sobie pochlebiam — głównie na to, co po­
wie „Kronika Lwowska" o toczącym się procesie
0 zdradę stanu. Nielylko we Lwowie, ale — we- 
dłńg znanego precedensu, w Sztokholmie, w Am­
sterdamie i we wszystkich innych stolicach wszy­
stko pała ciekawością, i nie przesadzę wcale, je 
żeli powiem, że doprawdy nie wiem już co począć 
z tym lordem Granville (angielskim ministrem od 
nietroszczenia się o sprawy zagraniczne), który 
zasypuje mię telegramami od rana do wieczora
1 od wieczora do rana w nadziei dowiedzenia się 
ozegoś, coby odwróciło oczy j eg0 parlamentu od 
kramołj aleksandryjskiej. Co się tyczy Biamarka, 
to wysłannut jego — P°d pozorem handlowania 
oleinemi drukami — dzwoni u mnie co pół g°* 
dżiny. Chwilami wyobrażam sobie, że już nadeszła 
Italia papiezka oddająca „Kronikę* pod nadzór 
DO. Jezuitów i że to ks. Nikolko odpraw ia w dru- 
fcim pokoju mszę na intencję wypędzenia ze mnie 
■-uczackicb sympatyj dla Bazyljanów. Jakiś cień 
Przesunął się właśnie po papierze przedemną i o- 
^ezwałem się machinalnie: in saecula saeculorum 
^  ale był to tylko kurjer gabinetowy z Brukseli, 
który ihciał podpatrzyć co piszę, i zasiągnąć mo- 
^  rady w pewnej nader ważnej wewnętrznej spra­
nie belgijskiej.
. Belgja, jak wiadomo, zamieszkaną jest przez 
^allonow, pochodzenia trancuskiego, i przez Fla- 
^andczyków, których język, jakkolwiek odręhr.y 
ś posiadający bądź własną, badź wspólną z holen­

derskim literaturę, należy do jednej rodziny z nie­
mieckim. Wobec przewagi francusczyzny, Fla- 
mandczycy czują się upośledzonymi. Jedu; przez , 
zakładanie stowarzyszeń, przez pielęgnowanie pi­
śmiennictwa i nrzez e.kcję na polu politycznem 
w drodze legalnej usiłują wywalczyć sobie 
stanowisko równorzędne z Wallonami. Inni, jak­
kolwiek nieliczni, zwątpili o swej przyszłości. Za­
imponowała im zwycięzka i zaborcza polityka są­
siednich Niemiec, zaimponowały im miljardy, za­
brane z Francji, i podszepty ajentów pruskich zna­
lazły u nich chętne ucho. Oświadczają tedy, że 
język niemiecki jest wspólnym piśmiennym języ­
kiem wszystkich wykształconych Germanów, w 
pismach i książkach, wydawanych dla ludu fla­
mandzkiego, wprowadzają coraz więcej niemieckich 
zwrotów i wyrazów, rozprawiają o „duchowej" je ­
dności z wielkim germańskim narodem, jeżdżą na 
niemieckie kongresy literackie i naukowe, i jednem 
słowem starają się z n i e m c z y ć Fiamandczyków w 
tej nietajonej nadziei, że kiedyś na tej zasadzie Bi- 
smark lub jego następca zaanektuje Belgję jako 
sraj nawskrós niemiecki. Zapytuje mię tedy ku­
rjer gabinetowy króla Leopolda II., czyli postępo­
wanie takie stanowi zdradę stanu i co począć z 
takimi Flamanaczykami, którzy chcą niemczyć 
swoich ziomkow?

— Bezwarunkowo powiesić, odparłem, nie pod­
nosząc głowy od biurka.

— Ba, ależ dotychczas nie przyszło do wy­
buchu... Dopiero tu i owdzie lud odgraża się na 
Wallonów i zapowiada rychłe wkroczenie armii 
niemieckiej; i dopiero jedna gmina katolicka w 
limnurgskieni zażądała, ażeby ją przyłączono do 
pruskiej dyecezji starokatolickiej w Bonn...*)

* )  D oniosła o tem  przed tygodniem  „G azeta  Kolonska.* 
Pr. kron.

— Powiesić, póki czas; powtarzam 1
— Ba, ale niektórzy mniemają...

— Jeżeli „mniemają* co innego, to niech się 
sami powieszą. Żegnam f

W ten sposób krotki awęzłowaty, człowiek tak 
obarczony pracą jak kronikarz lwowski zmuszony 
jest rozmawiać się nawet z reprezentantami dyplo­
macji europejskiej, jeżeli chodzi o rzecz nie ma­
jącą związku ani analogii z lwowskim procesem o 
zdradę stanu. Natomiast, ażeby uczynić zadość 
ciężącemu Da mnie obowiązkowi, nie szczędziłem 
czasu ani trudu. Oprócz powinności, wiodła mię i 
ciekawość, radbym był bowiem dowiedzieć się, co 
zbroił ów ksiądz łaciński, który według ^rołomK 
„saczetał brakom dwie russkija czety," i jaki to 
froar kroiowa Wiktorja kazała swojego czasu na­
łożyć swemu dworowi? Od wielu lat czytam o 
takich i tym podobnych rzeczach to okrągłą, to 
rogatą azbuką, i spodziewałem się teraz wyjaśnie­
nia niejednej zagadki.

Na nieszczęście pokazało się, że ponoś nie 
jestem dostatecznie obznaiomiony z topografią 
gmachu sądn karnego. Za świeższej ludzkiej pa­
mięci byłem tam tylko dwa razy : raz spierał się 
ze mną p. prokurator przez godzinę o — pantaio- 
ny Hadżi-Loji ; a drugim razem p. Jiigprmann 
przez trzy dni o najtańszy i najpiękniejszy sposób 
budowania pewnych pawilonów. Obydwa razy by­
łem w takim strachu, że lepiej spamiętałem wy- 
chody niż wchody. Obecnie też błąkałem się dłu­
go i zaszedłem do jJrie jś  sali, gdzie stała na 
środku wcale niepoczesna figura i tłumaczyła się 
z posiadania pewnej stosunkowo niewielkiej kwoty 
pieniędzy tak gorliwie, jak gdyby nikt dokoła 
przypuścić nie mógł, i i  zarobiła ją  w sposób u- 
czciwy. Poznałem od razu, że musiałem zabłądzić,

bo gdyby to nawet był hofereter, to chyba jakiegoś 
bardzo pośledniego gatunku. Schowałem sobie a- 
petyt na grubsze ryby, a czując się nieprzyjemnie 
owianym atmosferą, której zawsze urikam, wy­
niosłem się na świeże powietrze. I oto wszystko, 
co wiem z własnego widzenia ojakimkolwiek pro­
cesie.

O sprawie Olgi Hrabar i sp. wiem tedy wła­
ściwie tyle, ile wyczytałem w dziennikach. Prze- 
dewszystkiem ucieszyłem się wiadomością, że dr. 
Iskrzycki pojawił się znowu na bruku lwowskim. 
Pamiętam, jak zajmujące dla mnie i dla kronik 
moich miewał on mowy jako członek śp. Towarzy­
stwa narodowo-demokratycznego. Jak Miltiades 
opuścił Ateny, ażeby zostać tyranem Gherzonu, 
tak i dr. Iskrzycki przeniósł się później na adwo­
katurę, i jak mówią, na tyranię do Sanoka, gdzie 
„tylko trzech Polaków" wybrano do Rody gmin­
nej. We Lwowie wpływ tego męża narodowo- 
demokratycznego okaże się oczywiście o wiele 
mniejszym, ale zawsze miły on jest sercu moje­
mu jako niby trom.tad.rata redivivus,

W innych relacjach wyczytałem, że rozesłano 
listy gończe za ks. Budiłowiczem, ks. Terleckim 
itd. Zapewne przez pomyłkę tylko opuszczono 
w spisie ściganych niejakiego Pobiedonoscewa, o 
którym akt oskarżenia bardzo często i wiele wspo­
mina. Gdyby ten Pobiedonoscew znalazł się wszak­
że w posiadaniu taniego glejtu, (który, nawiasen 
mówiąc, zdaje się ułatwiać niepospolicie bezpieczne 
i wj godne podróżowanie po wschodniej Galicji i 
północnych Węgrzech) to zechce zapewne nabyć 
„konia hucułka", a ponieważ ja  także zamierzam 
przepędzić część lata pod Karpatami, i ponieważ 
zwykłem w takim razie dokazywać cudów ekwi- 
tacyjnych na karej klaczce rasy huculskiej ze 
stajni p. Stillera w Morszynie. której dałem na

imię Petronela, więc miło mi będzie towarzyszyć 
p. senatorowi i członkowi św. synodu w jego wy- 
ciftczkacn, a nawet wypić w jogo towarzystwie 
Iwie szklanki piwa u Keinera w Stryiu, albo u 
Barabasza na dworcu, jak to zwykli czynić ludzie 
stroniący od wszelkiej agitacji politycznej — ale 
niechaj sobie nie zapisuje towarzystwa ze Stani­
sławowa, ani z Kołomyi, br my tu już wiemy, co 
to znaczy. W ogóle ani posiadanie konia-hucułka, 
ani picie piwa nie jest rzeczą zdrożną, ale w pe­
wnych waiunkaih trudniejszą do wytłumaczenia, 
niżby się zdawało.

Gdyby istniały narodowe „listy gończe," war- 
toby za ich pomocą poszukać tych „emigrantów 
polskich," o których była kilkakrotnie mowa przy 
rozprawie, i dopomódz im do rzeczywistej emi­
gracji tam, gdzie pieprz rośnie. Tu w Polsce 
miejsca dla ni ?h nie ma. Najlepiej byłoby oddać 
ich do reformy 0 0 .  Jezuitom, ale wstystkim ra­
zem na jakiej odludnej wyspie Oceanu Spokojne­
go. A skoro zrobiłem wzmiankę o reformie, odpo­
wiem zarazem bezimieunemu korspondentowi i  
U. pod Sokalem, który—wietrząc może jaką okro­
pność bezwyznaniową, zapytuje mię, o jakiej też 
reformie wychowania unickiego kleru świeckiego 
wspominałem przed dwoma tygodniami? 0  takiej 
po prostu, w skutek którejby proboszcze katoliccy 
nie nakłaniali sąsiedzkich gromad do przejścia na 
schizmę. (NB. mówi się: schisma^ a nie z nie­
miecka : „szyzma, bo greckie s eh a niemieckie seh 
nie wymawia się jednakowo) Może to wyjaśnienie 
uspokoi szanownego korespondenta.

Drugiumu korespondentowi, zapytującemu r 
„Nowe Ateny" ka. Chmielowskiego, wypisuję tu 
tytuł tego dzieła, wydanego w połowie 18go wie­
ka : „Nowe Areny, czyli Akad-mia wszelkiej scien- 
cyi pełna, na różne tytuły, jak na dasses nodzie-
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siijthanńi siedzi zupełnie izolowany, tak, że nikt 
do niego nawet nie mówi.

Przewodniczący przedstawił następnie Mar- 
kowowi różne pisma w jego redakcji znalezione, 
bądź drukowane, bądź uiedrukowane. Między in- 
nemi ks. S t a w r o w s k i  proboszcz gr. un. w 
O erteżu . na Węgrzech, uwiadamia Markowa, że 
duchowieństwo tamtejsze ruskie podaje petycję do 
paoieża o pozwolenie noszenia brody, - -  prosi o 
ogłoszenie tej petycji, tudzież o sekret, aby się o 
tern nie dowiedziano w Preszowie i nie wzbro­
niono zbierania podpisów. — Przytaczano potem 
szereg listów zupełnie bez interesu i bez naj­
mniejszej wagi dla sprawy. Jest jeden np. od 
jakiejś Anny. widocznie czysto prywatnej natury.

P r o k .  Zrzekam się odczytania tego listu.
M a r k ó w .  Tan prokurator zrzeka się... (We­

sołość).
Jakiś ks. Antoni Medwid — wdowiec bez 

dzietny — ofiaruje się księdzu Naumowiczowi z 
pomocą materjalną celem popierania rozwoju lite ­
ratury ruskiej.

Bilet wizytowy Iz-ana,Iwanowicza S c t o l o -  
w a  z pcżegnaniem brzmi po niemieckn: „Kandi- 
d .1 1 Jer k. Petersburger Universitiit“. Kilka innych 
biletów wizytowych, między innemi bilet ks. Ogo­
nowskiego z powinszowaniem Nowpgo Roku. do­
łączyła prokuratorja także do aktów (wesołość). 
Jest tam również bilet wizytowy P a l m o w a  bez 
żadnego pisma.

Bro-znra „Obzor poetvczeskoj dijatelnosty 
Charlesa Dickensa* ! — ogłasza pan przewodni 
czący.

P r o k u r a t o r .  Zrzekam się czytania (wesó 
łość). Os k .  Rzeczywiście można było Oszczędzić 
trybunał z podawaniem do aktów takich rzeczy 
Jestto przegląd czynności poetycznej angielskiego 
romansopisarza Karola Dickensa. Zapewne ktoś 
w prokuratorii zamiast „poetyczeskoj“ odczytał 
polltyczeskoj" (ogromna wesołość), i dalejże z nią 
do aktów o zdradę stanu.

Następuje para mudlitewek drukowanych na 
s p e k u l a c j ę  po 1 cencie pr/ez Markowa, który 
jednak twierdzi, że byłby na nich zbankrutował 
( wesołość).

W tym samym konwolucie znajduje się także 
li'-1 niejakiego „Wyszeka," podniesiony w akcie 
oskarżenia do pewnego znaczenia, a lotyczący 
rzekomego utworzenia komitetu dla wspierania 
Bośniaków i Hercogowińców w r. 1875. Zdawa­
łoby, że ten „Wyszek" to jakaś graba figura agi- 
tatorska. Tymczasem znano go we Lwowie z onego 
czasu jako leprezentanta czeskiego towarzystwa 
asekuracyjnego „Slavia.“ Szastał się on tu po 
różnych stowarzyszeniach i zebraniach publicznych, 
lecz w końcu skończył kar erę swoją dość mizer 
n ie-N azyw ał się zaś „Vysek Między innemi w 
r. 1877 prowadził wcjnę z bankiem kryłoszań- 
skim.

Czytań*** niektórych z tych „aktów" odłożono 
aż do przesłuchania ks. Naumowicza. Spis ich 
wykazuje okoli 90 numerów, przeważnie same 
takie rzeczy, które najmniejszego, nawet oddalo­
nego związku nie mają z procesem, ani zdradą 
stanu. Dla przykładu przytoczymy, że w aktach 
znajduje się list czyjś z r. 1867, tj. w czasie, 
kiedy Marków chodził jeszcze do gimnazjum, list 
całiiem  obojętnej treści. — O godz. ‘|,3 przerwał 
przewodniczący przesłuchanie Markowa.

Lwów 17. czerwca. ( S z ó s t y  d z i e ń  r o z ­
p r a w y  — początek o godz Vt 9 zranai. W dal 
szym ciągu czytania aktów, okazał przewodniczą­
cy wisdomy list Markowa z dnia 27. lipca, napi­
sany do Trembickiego, aby ten bezzwłocznie w 
bardzo ważnej sprawie przjbył do Lwowa choćby 
Dawet pociągiem pospiesznym, tak, żebyś był 
jutro koniecznie u mnie. Sprawa nie cierpi zwlo 
ki. — Jest dodatek o ewentualnym zwrocie ko­
sztów podróży

1 l’o przedstawieniu, że jestto rzeczą bardzo 
nieprawdopodobna, aby tą „ważną sprawą" było 
kupn i konia, podsądny obstaje przy tern, że jut 
w t* j mierze zeznał, i wikła się poniekąd w sprze­
cznościach.

Odczytano dalej korespondentkę Markowa pi­
sana później do Trembickiego. „List przyda się 
Był tu jeden pan, który się chciał z panem wi­
dzieć w ważnej sprawie, zresztą pomów imy o tem, 
gdy ja przybędę do Kołomyi, lub pan do 
Lwowa".

Podsądny nie daje na to żfcdaycb nowych 
wyjaśnień.

Przyszedł do odczytania szereg korosponden- 
cyi Markowa z Naumowiczem. Są tam niearty 
kułowune alluzje d i różnych ppraw rtdakcyjnyc-h 
jProiomu, W iez'i i JZauki, do sprawy zlewania się 
dziennuów, zajś-J w Krutku, podróży Naumowicza 
i Płoszczańskiego do Rosji, wydawania „Posłan- 
ników", traktowania kwestji obrządkowej (czemu 
przeciwny był Ptoszczański, a Naumowicz i Mar 
kow nastawali na jej poruszanie w Słomę). Do

wiadujemy się z tych poufnych zwierzeń, że J>ło- 
ip o  ma tylko 800 płatDych abonentów, a o ^ r o -  

łomie jest mowa, że nie ma jeszc/e 400. ais „my 
(tj. Marków) głosimy, że jest i<’h już 700 albo 
800“. W jednym z listów przyznaje się Marków, 
że winien jest za papier 86 gid., ale natomiast 
u prenumeratorów ma do żad^nia około 400 gid.
0 3)ile pisze, że ma około 6 0 0 - 800 prenumera­
torów.

Marków prostuje dziś te cyfry co do f>lowa
1 2)iła, twierdząc, że nie odpowiadają rzeczywi­
stości.

Z korespondencji wzmiankowanej wynikają 
jeszcze dwie okoliczności uwagi godne. Ks. Nau 
mowicz, wybierając się do Rosji, doznawał kłopotów 
paszportowych. Marków daje mu w tym względzie 
rady; pisze: faktem jest, że jednemu z naszych 
księży chcącemu jiehać do Besarabji, odmówiono 
wizy paszportowej. Doradza tedy, aby się udał do 
Mirosława Dobrzańskiego, a ten nakaże konsulowi, 
aby zawizował paszport. Dziwnie to jakoś licuje 
z poufnością stosunków osób podsądnych z Rosją.

Nader interesującem zaś jest doniesienie Mar­
kowa o położeniu księży galicyjskich, którzy po­
szli do dyecezji chełmskiej. Powiedziano ta m : 
N a 3 i  m ó w i l i ,  ż e  g d y b y  s i ę  n i e  w s t y ­
d z i l i ,  t o b y  w r ó c i l i  do  k r e j u  i p r z y j ę l i  
c h o ć b y  n a j l i c h s z e  k a p e l a n j e .

Zaintrygował trochę list Markowa pisany do 
Naumowicza bez daty temi zagadkowemi słowy: 
„Wiadoma sprawa nierozstrzygnięta z powodu nie­
przyjemnego wydarzenia, za którem teraz śle­
dzą".

Marków nie przypomina sobie, do czego się 
to cdnosi.

List jego, pisany o wywiady względem forty- 
fikacyj pod Zaleszczykami dał powód do sporu 
lingwistycznego. Jest tam napisano: „Upraszaju 
Was, sej czas meni donesty, kakija krypłenh. 
tam strojat, m o s t l i  u f o r t y f i k o w a n y ,  iły szczo 
takie iły nic."

Dr. L u b i ń s k i  prosił o dokładne rzeczo 
znawcze przetłumaczenie tych zdań, i o recenzję, 
jak mają być rozumiane.

Marków wyjaśnił, że pytał: „jakie fortyfika­
cje tam budują, czy most fortyfikowany, czy c 
takiego, lub nic", chciał się tedy dowiedzie, czy

a nie „czy most jest

1 na, mądrym dla memoryału, idjotom  dla nauki, 
politykom dla praktyki, melatchoiikom dla roz 
rywki erygowana; Lwów 1758 — 1756." Jest to 
p in iekąl encyklopedja wszystkich bredni, na któ­
re na m 'woli zdobywano się a nas na 30 zaledwie 
lat przed rewolucją francuską, dz ęki ówczesnemu 
wychowaniu.

Jeżeli nie w kierunku oświaty, to w kierun­
ku oświetlenia zrobiliśmy krok naprzód temi 
dniami. Broń Boże, nie w mieście—któżby naru­
szał tak świetnie ciemne tradycje. Oto po prostu 
odbyła się w środę ostateczna próba oświetlenia 
elektrycznego sali sejmowej, i wypadła ku zupełnemu 
zadowoleniu. Swia’ło czterech lamp umieszczo­
nych pod środkiem sufitu, wypełnia wszystkie za 
kalki sali i nie faluje w sposób rażący—zaledwie 
tyle, co gaz przy lekkim orzeciągu. Światło sil­
nych dwóth kandelabrów gazowych w klatce 
schodowej wydaje się Drzy tamtem. jak kopcącą 
lampa nattowa. P. Rychnowski odniósł kompletny 
tryumf: za trzecią część ceay daje światło silniej­
sze od g z i Należy s ;ę za to wdzięczność i W y­
działowi krajowemu, który u n ra ł tik  długo być 
cierpliwym i nie szukał inżyn;erów i aparatów 
za granicą. Teraz brakuje nam jeszcze tylko—se- 
s,i sejmowej. Ale mus i m/  poczekać, aż się uprzą­
tną ze swemi sorawam1 takie olbrzrmy. jak Go 
rycja. Styrja i Tyrol; G nicia jes t zbyt drobnym 
kraikiem i sprawy jej są wartości zbyt nrnim al 
uęj, by m 'ała już teraz rozpoczynać swi je obrady. 
Zresztą, światło nana Rychnowskiego jest tak s I 
ne, że na Dogodzeniu Koła sejanwego mógłby 
kto doitrzidz r ó ż i y i i  mi ukammt ów w p >Iit v r j 
Koła w iedińćcieg ' c i rnigłoby z wi - h n ć  całą 
d tlszą inakcję.

fan  Ca”i

budują most forty fikow ny 
ufortyfikowany".

Nie wyjaśniono, co rozumiał ks. Naumowicz, 
pisząc do Markowa: „WsDomnijeie w 5Protomie
lub Witzu o Przemyślu, to ducha podnosi". — 
Objaśni to zapewne dopieroro sam ks. Nau­
mowicz.

W innym liście chwali tenże pomysł Marko­
wa, wydawania bybljoteki krajearowej i powiada : 
„Lakierni książeczkami wywrócimy wszystko".

M a r k ó w .  Rozumiałem , że mowa tu o wy­
wróceniu p r o p a g a n d y  j e z u i c k i e j ,  która 
zawraca głowy ludziom, odciąga kobiety od pracy, 
i zakłóca spokój domowy.

Na zarzut, że Naumowicz występował prze 
eiwko żydom, odpowiada Marków, że czynność 
p śmiennieza ks. Naumowicza w tej mierze, była 
czysto obywatelską, i żaden dziennik ruski nie 
szczuł nigdy na żydów tak, jak to czynią np. nie­
które dzienniki polskie.

Z wykazu pocztowego listów pokazuje się, że 
Marków w ciągu roku otrzymał tylko dwa listy 
z Węgier, a tylko jeden z Rosji, pieniężna zaś 
przesyłka z Kos'i nadeszła także tylko jedna: 22. 
października ze 40 frankami. Marków objaśnia, 
że była prenumerata od kilku abonentów-

Po chwilowej przerwie z powodu zasłabnięcia 
przysięgłego Mrozińskiego, odpowiadał Mirków 
na pytania prokuratora, ale bez żadnego rezultatu. 
Prokurator przyrzekł mu, że nie pociągnie do ża­
dnej odpowiedzialności te osoby, przed któremi 
Marków, jak twierdzi, pokazywał bezimienne do­
niesienie, otrzymane o forty hkacjach zaleszczyc- 
kith. M a r k ó w .  Poradzę s :ę tedy z moim o 
brońcą i może wymienię te osoby.

P r o k .  U pana znaleziono dwa bilety wizy­
towe Budiłowicza. M a r k ó w .  Nic naturalniej 
szego. Jeden z mch mógł zostawić u mnie, drugi 
pochodzi zapewne ztąd, żeśmy przy spotkaniu 
wymiendi bilety. Mogę to samo zrobić z panem 
prokuratorem (wesołość).

Na dotyczące zapytanie dra L u b i ń s k i e g o  
odpowiada M a r k ó w :  Studjów inżyniersko-wojsko­
wych nie mam—niestety, ks. Knihynicki zaś i 
Audrejczuk są sposobniejsi do kadzielnicy niż do 
rozpoznawania furtyfikacyj. Zapytywałem w inte 
r ssie czysto redakcyjnym o fortyfikacje zaleszczy- 
ckie. Gdyby to miało być w jakimś interesie in ­
wazyjnym, to nie nagi fakt istnienia tych wałów, 
ile raczej nakreślenie planu mogłoby było mieć 
pewne znaczenie.

Dr. L u b i ń s k i .  Akt oskarżenia podnosi was 
jako wrogów Polaków. (Jzy pan pałasz taką nii 
nawiścią? M a r  ko w. Bynajmniej. Mnie każda 
narodowość jest świętą. Jeżelim kiedy używał o 
strzej zych wyrazów, to chyba w rozdrażnianiu. 
Przyszliśmy do tej perfekcji, że gazeta polska im 
więcej szczuje na Rusinów, tem więcej ma abo­
nentów, tak też rzecz się ma odwrotnie.

Dr. L u b i ń s k i .  Czy nie wiado no panu, że 
z pewnych sfer przychylnie patrzano, gdy Rusini 
napadli na Polaków ?

Os k .  la k ,  było to w r. 1863 i G4, ówczesny 
gubernator, Baumgarten, czy Mensdorf przychodził 
do księgarni, gdzie było Słowo, i zachęcał do na 
paści na Polaków. O sk  podnosi także, że w r. 
1866 czy 1867, kiedy była dość znaczna delegacja 
ruska w Radzie państwa, pos-ł Cienciała chłop 
ze Szlązka, przed którym trzeba m'eć respekt, po 
stawił wniosek równouprawnienia Polaków na 
Szlązku. Wtedy Koło polskie wniosek ten odrzu­
ciło, bo równouprawnienie Szlązaków, musiałoby 
pociągnąć równouprawnienie Rusinów w Galicji.
P r  ze w. przerywa te wyjaśnienia.

Dr. I s k r z y ć  k i. Proszę pana, ile było w 
roku zeszłym dzienników ruskich w Galicji, i jakie 
one reprezentują kierunki? Os k .  Było 16, wy 
liczą je. O b r o ń c a .  Ozy partje ruskie żyją w 
zgodzie? Osk.  Pryw ataie w zgodzie, w publicy 
styce jednak uderzają na siebie. Obr .  Odbija się 
to i wśród młodzieży uniwersyteckiej? Os k .  Tak.'

Dr. D u l ę b a .  Wczoraj charakteryzując Mir 
Dobrzańskiego, uważałeś go pan za człowieka lek­
kiego ; później powiedziałeś pan, gdy była mowa 
o wiz e paszportu ks- Naumowicza, że on może 
to zrobić, że zatem ma wpływy- O sk. Nie uwp- 
?ałem tegj za oznakę szczególnych wpływów.

Dr. L u b i ń  su i Akt oskarżenia zarzuca panu, 
że jesteś panslawistą, a tem samem dążysz pan 
do połączenia z Rosją. Czy jest to koniecznem 
następstwem przeko ian panslawistycznych? Osk.
Są rózue ndzaje pansiawizmu. Jest to mrzonka... 
Nie wszyscy pauslawiści przyznają begemonję 
Rosji. Oskarżony objaśnia, że jest panslaw ista- W 
federalistą

Przewodniczący zapytuje ks. Ogonowskiego, 
czy nie ma czego do nadmienienia we względzie 
zeznań Markowa. Następnie o toż samo Tremhiekie- 
go, Nyczaja i Płoszczańskiego. Zapytywani nic 
szczególnego nie mają do nadmienienia.

Pan Płoszczański objaśnia p m te m  sprawę 
przesyłek pieniężnych, o które był zapytywany. 
Mówi, że 400 fr. czyli 160 złr. były to kupony 
przysłane przez ks. Cybyka na prenumeratę dzien­
ników, oraz składki. Składki te są ogłaszane w 
następnych numerach JSłowa z wymienieniem na­
zwisk składkodawcy. Osk. mówi, że mógłby te 
numera dostarczyć. Jestem w mniej dogodnem 
położeniu w tym względzie niż pan prokurator, 
Nie mam pod ręką dowodów. P r o k .  Pan może 
żądać dostarczenia mu tych dowodów. Powtarza 
jeszcze, że sprawa hnilicka była mu obcą, Szpun- 
der zresztą sam to wyjaśni.

M a r k ó w  potwierdza, że odebrał od p. P ło ­
szczańskiego w roku zeszłym prenumeratę na 
Prołom z pieniędzy przysłanych przez ks. Cybyka.

Na polecenie przewodniczącego wprowadzoną 
zostaje do sali sądowej pani Olga H r a b a r ,  oso 
ba lat mniej więcej czterdziestu kilku, wątła,^ni­
skiego wzrostu. Wydaje się być bardzo osłabioną, 
postępuje z trudnością, krokiem cnwiejnym, patrzy 
wzrokem  nie dość przytomnym i pewnym siebie. 
Na galerji, zapełnionej wyłącznie przez panie, u- 
waga się wzmaga. Panie cisną się ku barjerze, 
chcąc się przypatrzyć oskarżonej. Pani Olga ubra­
na jest czarno, w kapeluszu. Przewodniczący pro­
si ją, żeby zajęła fotel, jeżeli czuje się zmęczouą. 
następnie rozpoczyna się przesłuchanie.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje po niemiecku. 
Akt oskarżania zarzuca pani... czy pani czujesz 
się winną?

Os k.  „Ich bin roIJkummen unschuldig". 
Oskarżona zeznaje po niemiecku. P r  z e  w. W ro ­
ku zeszłym mieszkałaś pani w Czerteżu. Od ja ­
kiego czasu? Os k .  od r. 1871 c-zy 72. Do Lwo­
wa oskarżona przybyła w końcu października r. [/. 
P r z e  w. Z jakiego powodu przybyłaś pani do 
Lwowa? O s k .  Ojciec mój tu się pr/.esiedlił. 
P r z e  w. Czy nie wiadomo pani w jakim celu 
ojciec pani tu przybył? Oskarżona oświadcza, iż 
jest bardzo zmęczona i chciałaby odpowiadać lyl- 
ko gdy musi koniecznie. P r z e  w. oświadcza, że 
tna pełue prawo odpow adać lub nie, wyjaśnienie 
sprawy jest jednak w jej własnym interesie. Osk.  
oświadcza, że zrobiła już zeznania w śledztw ie.. 
Staje też na tem, że przewodniczący poleca od 
czytanie zeznań oskarżonej w śledztwie, prosi ją 
tylko, żeby uważała i zeznania swe poprzednie 
potwierdzała, prostowała lub ini zaprzeczała 0 :k ar 
żona mówi istotnie nadzwyczaj cicho, tak że naj­
bliżsi ledwo dosłyszeć mogą, nie odpowiada przy 
tem stanowczo, mówiąc często, iż nie przypomina 
sobie, lub że zdaje jej sj g.

Rozpoczyna się tedj^odczytywanie protokołu 
śledczego, sporządzonego'w języku niemieckim.

W zeznaniach tych powiedzianp, iż oskarżo­
na nie przyznaje się do zarzucanej jej zbrodni. 
Oskarżenie jej nie jest uzasadnione. Jestem S ł o ­
wianką, lecz wierną poddaną austrjacką. Z b ra­
tem mym korespondowałam dość często; z Rosji 
również otrzymywałam wiele listów, korespon 
dencja ta jednak była czysto prywatnej natury 
Oskarżona odbierała także listy od Mirosława dla 
przesłania ich trzecim osobom; wielu oczywiście 
nie czytała, te zaś których treść poznała, były pry­
watnej jedynie natury Mirosław Dobrzański od- 
widził ich w Czerteżu w raku zeszłym i bawił 
tam dwa miesiące. Odwidziny te miały wyłącznie 
prywatny, rodzinny char as ter.

W czasie rewizji spaliła część korespondencji, 
nie dla tego jednak, żeby w spalonych listach 
widziała coś kompromitującego ją. Ks. Naumo­
wicza poznała we Lwowie dopiero. Nie korespon 
dowała z nim wcale. Do ks. Ogonowskiego wy­
słała istotnie 6 listów ; dwa z nich były od Miro­
sława, cztery są od niei — tyczyły się one je ­
dynie pisma, wydawanego przez ks. Ogonowskiego, 
a raczej artykułów w fiiem zamieszczonych, oraz 
debitu pisma tego w Rosji. Ks. Ogonowski na li­
sty te nie odpowiadał.

D i Rosji oskarżoaa wyjeżdżała dwa razy ' 
przed dwoma laty i przed rogiem. Za pierwszym 
razem bawiła tam 5 tygudui, za drugim 5 m ie­
sięcy. W Rosji ma dwóch synów na nauce, kształ­
cących się kosztem rosyjskiego rządu. Włodzi­
mierz pob era uauki w Kijowie, Igor w Moskwie. 
Dzieci kształci w Rosji, bo w Peszcie wynarodo­
wiły by się, zuudiaryzowały. W Petersburgu by­
ła również. Z ostatniej podróży do Rosji, wró­
ciła w maju r. z. do Czerteża. W Rosji z mężem 
się nie widziała i nie wie w ogóle czy on tam 
przebywa.

Geza Mocsary, dla którego odbitrała lit ty 
od brata, jest przyjacielem Mirosława. Jako Wę­
gier z urodzenia i przekonań, Mocsary nie mo­
że być posądzony o udziił w robotach panslawi- 
stycznjch.

Księdza Haszalewicza zna oskarżona ; pozna 
ła go we Lwowie. Odebrała jeden 1 st od M ro 
sława do ks. H , wyjaśnia przylem, 
dotyczyć musiał poezji, które ks. 
bratu, M roslaw bowioin, o ile sobie 
pisał jej coś o tem.

P r z e w. Ks. Huszalewicz ośw iadczył, 
list ten odebrał nie od pani, lecz cd jej ojca.

Os k .  Być może, uie przypominam sobie.
P r z e w. Czy zna pani ks. Jana Rakowskie­

go z Pesztu?
Oskarżona oświadcza, że zna go od małego 

dziecka. Cała jej rodzina i ona z księdzem R a­
kowskim była w stałych stosunkach. Latem rogu 
z. ks. R był w Czeneżu. O lM .rosława otrzym a­
ła  parę listów dla ks. U., były one jednak pry­
watnej natury. Ks. Rakowski jest to starzec, 
który się już polityką n.e zajmuje.

Przewodniczący odczytuje list Mirosława D. 
do p. Olgi Hr. z Petersburga, z grudnia 1881 r., 
do którego były załączone dw a listy, jeden do 
ks. Huszalewieza, drugi do ks. Rakowskiego. 
Oskarżona objaśnia, że treść listu jest prywatnej 
natury. Mowa w uiin o gratulacjach z powodu
świąt Bożego narodzenia. List pisany był w ję ­
zyku niemieckim.

Godzina 3/412. Następuje półgodzinna przerwa.
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D tw r y  m ujUim y p is m u  n n ,M a p u ją ce  :

Szanowna Redakcjo l Upraszam o umieszcze­
nie następującego sprostowania : „Na posiedzeniu 
Wftforajszeiu rozprawy sądowej u procesie Olgi 
m S aar obrońca dr. lskrzycki Drobił o skonstato­
wanie, że prokuratorja wzięła mylną datę nru 
S ło m  z r. 1866: 27. czerwca zamiast 27. lipca 
ze znanej mowy parlamentarnej p. Hausnera. 

Szanowny obrońca się myli.
Prokuratorja tej mylnej daty z mojej mi.wy

że lisi ten 
H. przesłał 
przypomina,

że

wziąć nie mogłe, a l b o w i e m  s t e n o g r a f i c z n e  
s p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e n i a  I z b y  po 
s e l s k i e j  R. p. 25. l u t e g o  r. b. ś w i a d c z y  
n a  s t r .  6 999, że  s ł u s z n i e  p o d a ł e m  d a ­
t ę  27. l i p c a  i daty 27. czerwca podać nie mo­
głem ponieważ poprzednio wykazałem, że ów nu 
mer Słowa wyszedł po bitwie pod Kóniggratz, o 
której przecież, jak cały świat, wif działem, że ją 
stoczono 3. lipca.

Z szacunkiem
HJttcn (flausncru.

Lwów 17. czerwca 1882.

K R O N I K A .
Cnót* 18. czerwca.

W iadom ości osobiste. Dnia 8. 1 9 .  bawił 
w Tarnowie w powrocie z lustracji szkół w powie­
cie Mieleckim inspektor szkół p. Stanisław O l s z e  
w s k i. Zw idził seminarjum nauczycielskie, liospi 
tował klasę III  A . w szkole wydziałowej meskiej 
i odjechał w Sandeckie. —  Doktor M a d e j s k i ,  
rozpoczął w tych dniacli na oddziale prawni 
czym wszeciinicy prelekcje o austrjackiem prawie 
oy wilnem. —  Arcyksiążę L e o p o l d - S a l y a t c r ,  
złożył z dobrym postępem onegdaj, w obecności wuja 
swojego arcyksięcia Jana, egzamin ostateczny po 
ukończeniu technicznej akademji wojskowej. — We 
Wiedniu odbył się wczoraj w kościele August anów 
ślub pana Kazimierza M o r a w s k i e g o ,  profesora 
uniwersytetu Jagiellońskiego z panią Heleną z W ę­
żyków B a d e n i o w ą .  —  Pani M o d r z e j e w s k a ,  
udaje się we wrześniu do Ameryki na okręcie 
„Republic", na którym przed kilku laty powracała 
do Europy. — Joanna z Soderów D m o c h o w s k a ,  
wdowa po znanym i zasłużonym onego czasu pisa­
rzu Franciszku Salezym Dmochowskim, zmarli we 
wtorek dnia 12. czerwca b. r. w W arszawie w wieku 
lat 81.

Nabożeństwa Jutrzejsze W  kościele k a t e ­
d r a l n y m  celebrować będzie sumę o godzinie 10. ks. 
kanonik Hausmann, a kazanie powie jeden z księży 
zakonu OO. Franciszkanów. —  W  kościele OO. D o ­
m i n i k a n ó w  odprawi sumę o godzinie 1 0 1', ks. 
Skałuba, a kazanie powie ks. Patlewicz. —  W  ko­
ściele 0 0 .  K  a rm e l i t ó  w odprawi sumę o godzinie 
1 0 7j ks. Paulin Ryniak. —  W  kościele 0 0 .  B e r  
n a r d y n ó w ,  jako w dzień odpustu św. Antoniego, 
celebrować będą 0 0 .  Karmelici; sumę o godzinie 
10 */, odprawi ks. prowincjał Milanyak, a kazanie 
powie ks. Alojzy Bilski, zaś po nieszporach o go­
dzinie 4 '/2 powie kazanie ks. Paulin Ryniak. — 
W. kościele św. M i k o ł a j a  będzie mieć sumę o 
godzinie 10. ks. Hićkiewicz, a kazanie prawdopo 
dobnie mieć będzie ks. proboszcz Odelgiewicz.

W politechnice tutejszej odbyły się wczoraj 
wybory nowego rektora i dziekanów- Rektorem o- 
brany został profesor August F  r e u n d, biblioteka­
rzem profesor Z a j ą c z k o w s k i ,  dziekanem inży- 
nierji profesor R y c h t  e r, dziekanem mechaniki 
profesor M a r y n i a k ,  dziekanem chtmji profesor 
F i e d ź w i e c k i .

Emigracja żydowska. Z Brodów donoszą, 
że ustąpienie Ignatiewa spowodowało tamtejszy ko­
mitet do energiczniejszego repatrjowania wychodź 
ców, w czem interwenjuje komisarz namiestnictwa 
Michel. W  przeciągu dnia 14. b. m. rekonsygno- 
wanu 240 em igrantów; do onegdaj odjechało w tym 
tygodniu do Ameryki 714.

f  y Ś c ig i  w naszem mieście odbędą się nieud- 
wołalnie dnia 18. i 20. b. m., to jest w niedzielę 
i we wtorek.

M ianow ania . Prezydjum krajowej dyrekci 
skarbu zamianowało adjnnkta podatkowego Ludwika 
Kallausa, kontrolorem podatkowym w X . klasie 
rangi.

Krajowa dyrekcja skarbowa zamianowała ad- 
junkta podatkowego Karola Pfeila kontrolorem kra­
jowego ekonomatu skarbowego.

Komisarz powiatowy Kazimierz Laskowski, 
mianowany został wicesekretarzem w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

O d z n a c z e n ia . Były centralny inspektor kolei 
Karola Ludwika Maksymilian Luschka, wyniesiony 
został do stanu szlacheckiego.

Rada szkolna Okręgowa przestała magistra­
towi broszurę inspektora okręgowego, p. Bolesława 
Baranowskiego, „o organizacji szkół ludowych we 
Lwowie", napisaną z polecenia tejże rady, celem 
rozdania jej radnym i referentom do rozpatrzenia i 
poczynienia uwag odpowiednich. Brosznrę tę mamy 
przed sobą. Autor jej uzasadnia z punktu pedago­
gicznego uchwałę Rady miejskiej co do pomnożenia 
szkół etatowych we Lwowie, i przedstawia 
swoje wnioski co do rozmieszczenia tych szkół w 
obrębie m iasta , a w końcu proponuje, aby w myśl 
uchwały reprezentacji miejskiej założyć nowe szkoły 
na Pasiekach, na ulicy Stryjskiej. tudzież w dzielni­
cy Krakowskiej.

Projekt ten znajduje się obecnie w rekach człon­
ków Rady miejskiej, a skoro ci w nim się rozpatrzą, 
rada szkolna okr. na najbliższem posiedzeniu powe­
źmie uchwalę i prztdłoży magistratowi stanowcze 
wnioski. Na tem doniesieniu kończym y, nie tracąc 
słów na poparcie projektu, wybornie uzasadnionego 
w broszurze inspektora okręgowego.

Egzam in d jrzalości w ck. wyższej szkole 
realnej w Jarosławiu odbył się w dniach 1., 2. i 
3. czerwca br., pod przewodnictwem członka Rady 
szkolnej krajowej, p. Marcelegu Studzińskiego. Do 
egzaminu zgłosiło się 17 uczniów publicznych i 1 
eksternista. Uznano za dojrzałego z odznaczeniem 1, j 
za dojrzałych 8, przeznaczono do egzaminu poprą 
wczego po ferjach 7, reprobowano na pół roku 1, 
na rok 1. Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzymał Birsztejn Czesław. Świadectwo dojrzałości 
ourzymali: Stefan Franciszek, Trnka Teodor, Gry- 
ziecki Józef, Opolski Józef, Wroński Karol, Rozin- 
kiewicz Kazimierz, Kornmann Samuel, Dobrowolski 
Włodzimierz

Zarząd g łów ny Towarzystwa pedagogi­
cznego zawiadamia, że jeneralna dyrekcja kolei 
Karola Ludwika rozporządzeniem z dnia 27. maja 
br. do 1. 5516 przyznała opust 5 >°/0 ceny przewozu 
przedmiotów ne wystawę szkolną kołomyjską prze 
znaczonych, a to w drodze tak zwanej refakcji, tj. 
następnego zwrotu uiszczonej zapłaty. Dyrekcja zaś 
kolei Lwowsko Czerniowieckiej, rozporządzeniem z 
dnia 28. maja br. do 1. 9869/H . przyznała dla 
przedmiotów na wystawę kołomyj skq przeznacionych 
75 u/0 opustu w drodze refakcji

Jeszcze Napoleuńczyk. w  Siemkowicach, 
w powiecie wieluńskim, w Kongresówce, mieszka 
przy dzieciach W alenty Łakomy, vel Kołodziejczyk, 
niegdyś towarzysz „małegu kaprala", dziś 92 letni 
staruszek, ociemniały.

Łakomy w 1812 roku w miesiącu marcu wstą­
pił do wojska b. księstwa warszawskiego i odhył 
całą kampan,ę rosyjską. Piątym pułkiem, w którym 
służył Kołodziejczyk, dowodził Iskierka ; pułk stał

Tl Gdańsku. Ztamtąd wymaszerował z lewen skrzy­
dłem ermji i był w bitwie pod Rygą.

Po dwakroć brany do niewoli, po dwakroć 2 ta­
kowej uchodził i łączył się z swym pułkiem, który 
cofał się n» Królewiec do Gdańska i tu wytrzymał 
oblężenie aż do zawarcia pokoju W . 1815 roku 
wstąpił w szeregi formujących się wo j s k ' i  opuścił 
je dopiero w 1830 r., dotknięty ślepotą. '/

D ziś, pomimo dotkliwego kalectwa, stan. izekv' 
trzyma się dobrze i apetyt \flia, wyborny, ńogi mu ' 
tylko wypowiadają posłuszeństwo, Czasiunj jednak 
każe się prowadzić do kośćiołi.

Utrzymanie starca stanowi zasiłek rządowy 
w ilości 47 rs. rocznie.

W e wsi Mordach, w gub. siedleckiej, żyje dotąd 
stuletni weteran b: w. polskich, Piotr Piątkowski.' 
Pan Piotr nie pamięta, kiedy'wszedł wószeregt. ale 
zachował dobrą pamięć o Ibitwhęi pod 'Rńłtuskiem 
Borodinem i Berezyna,. Putkpt̂ ^  w pnw dźie
Juch, ale trzyma s ię  zawsżę ostro, jak przed 
frontem. \  .« .

Zajścia uliczne. W  Przełhyślu przyszło one­
gdaj z rana i wieczorem do zajść uli. zn ych , które 
w skutek szybkiej L.energręz nęj.. interwencji władzy 
minęły bez przykrych skutków. Powód do zajść tych 
dały organa policji m iejskiej, które aresztując one­
gdaj z rana stróża bu dującego s il domu, niejakiego 
Jędrzeja Szeląga n -za.' niesprżątnięćie ^mięcia postą­
piły zbyt szorstko-, a.1 navfei brutalni, z aresztowa­
nym , który wrzukoiftc' w sl& H I przez poliU
cjantów m iejskich,; dósląłł .ińiar^ipileptyczjiego napS'- - 
dn i musiał być ods& wrionf.j; So szpitala." Wypadek 
ten wywołał wielkis .jńadyaizńłei^ę i j u ś  z rana wie)-, 
ki tłum ludzi z g w . ,&v’ ' jjtfę. przed rab idówańiein 
zwierzchności gmłnmgy- 'bkr^kh- ;
mi swe oburzenie. S t e r < ^  jpąyUI ąa miejsce jedęie-,,. 
go z urzędnik ów y-iKtórema 4 r> iH N ' się nakłonić; 
zgromadzonych do róze^cią/się. aM!SIpckorem .Wszalęże, 
liczne gromady poczęły. jn^ąbiegętć plice wśród oKrzy- 
ków i  gw izdania, a g&j Interwencja uńżędnika sta- >’ 
rostwa i żandańnerjiŁjię. zdołałą ząpobiędz lalszyn  
demonstracjom, stanóstą,;ia»i dął »«j stencji wojskowe.!
1 równocześnie sam « burmistrza udał
się na miejsce z a jść , po czem zbiegowiska u sta ły , a 
interwencja wojskowa ograniczyła się tylko na pa­
trolach ulicznych. JDwócI najgłówniejszych eksceden- 
tów aresztowano -Starostą przemyski zaraz na pier­
wszą wieść o nadużyciu policji miejskiej udał się do 
prokuratorji, colem wytoczema śledztwa winnym, w  
skutek czego sąd aresztował już dwóch policjantów  
miejskich. %tvon>.

*  ypadetr Deborp/ -/Schwarz zmarła nagle- 
dnia 16. I. m. wieczirem vna ulicy, Komiesrjat 
dzielnicy I. odesłał zwłoki do kostnicy.

Wykaz Inspekcji c. k. dyrekcji policji 
z dnia 16 czerwca. Skradzioao pann F. 8 . z pom.
1. 40 ul. Szpitalna przenoszone palto zimowe, spu 
dnie zimowe i dużą chustkę popielatą. —  Złożono 
w poi. zegarek srebrny o pozłacanych obwódkach 
na kopercie i 3 znalezione kluczyki kasowe, tudzież
2 sienniki porzucone przez ściganych izezimieszków.

Z Pońhajec piszą do 2 łila , że protesty prze­
ciwko ostatniej buli papieskiej podpisały zarządy 
gminne w Sielcn, Starem Mieście, Wierzbowie i 
Haliczu.

Donuszą także temu pismu, że dni- 12 b. m. 
zaszła w Podh licach bójka między chrześcianami i 
żydami. Przyczyną zaburzenia miało być pobicie 
jednego z włościan przez niejakiego Leibę Reitmana 
z Podnajec. Aresztowano jednego żyda i jednego 
włościanina.

W U ś c le c z k n  odprawiło duchowieństwo ruskie, 
jak donosi cWiener gUlgemeine %eitung nabożeństwo 
za szczęśliwy przebieg procesu lwowskiego.

W R a w ie  daje obecnie przedstawienia rnskie 
towarzystwo dramatyczne p. Romanowiczowej. Brwa  
podobno dość osób, najmniej jednak Rusinów.

Warszawa 15. czerwca. Budowa poprzecznej 
drogi żelaznej, mającej połączyć linje kolei petersbur­
skiej i terespolskiej, jest już , jak wiadomo, stano­
wczo zadecydowaną w zasadzie.

W  teatrze Nowym wystawioną będzie wkrótce 
operetka p. t. „Kłusownik."

WAlhambrze (teatr poznański) wystawiono oryginal­
ną 8-aktową komedję p. Juljana (Sigmy) Święcickie­
go p. t. „O własnej sile." Rzecz dzieje się w W ar­
szawie.

W pobliżu W arszawy powstała nowa fabryka 
cementu.

Czasopismo „Iużynierja i budownictwo" donosi, 
że inżynier Karłowski wynalazł oś pod wagony, do 
zwalającą na zmienianie toru wązkiego na szeroki i 
odwrotnie.

We wsi Piątek Wielki, pod Kaliszem , podczas 
precesji Bożego Ciała lud z odkrytemi głowami śpie­
wał pieśni pobożne i padał na kolana, ile razy ka­
płan błogosławił. W pobliżu stał niejaki C., poddany 
pruski, a więc zuchwały i dumny, spoglądający na 
świat co najmniej z wysokości 5 miljardów franków 
anektowanych z Francji C. nie uważał za stosowne 
zdjąć z głowy wysokiej swej czapki, byłoby to, jego 
zdaniem, tyle co „iść do Kanosy." Nie podobała się 
włościanom ta osobliwa arogancja , szanując jednak 
uroczystość chwili, zwracali tylko uwagę jego w spo­
sób łagodny , prosząc , aby przez samą przyzwoitość 
odkrył głowę. C. ani myślał zadość uczynić żądaniu. 
Procesja przeszła; wówTczas jeden z włościan zwró­
cił się napowrót i dość szorstko jął go napominać. 
C. w odpowiedzi wyjmuje rewulwei i strzela... kula 
chybiła. Na odgłos strzału lud rzucił się, chcąc Pru­
saka rozbroić. Nie było to jednak rzeczą tak łatwą, 
C. bowiem stanął w obronnej postawie i bronił się 
zacięcie. Rozległy się znów dwa stizały  i  jeden z 
włościan padł, ugodzony kulą. W  końcu rozbrojono 
zuchwałego napastnika i oddano w ręce policji. Spra­
wę prowadzi sędzia śledczy.

T u r iU e j sz a c h o w y . Dnia 59. z. m. miał 
Mason 20 '/2, Steinitz 20, Winawer i Mackenzie 
1 9 1/2, Zuckertort 19, Blackbnrne 17, Englisch lf ij / ,,  
Panlsen 1 4 ' , ,  W ittek 14, Hruby i Schwari po 
13 \'2, W eiss 13, Bird 12, dr. Meitner l l 1/, ,  ć z i-  
gorin 11 i W are 10 p*rtyj wygranych.

Pojedynek Wahrm ina z Istoczym mógł się 
odbyć tylko, dzięki dowcipnemu pomysłowi W łady­
sława Kovacsa, który fortelem wst zymał pandp 
rów, chcących przeszkodzić spotkaniu. Początkowo 
próbował on wytłumaczyć pandurom, że za w szyst­
ko, co się stanie, na siebie bierze odpowii dzialność. 
gdy jednak to nie pomogło, chwycił się innego wy­
biegu : zaczął im dyktować nazwiska obecnych.

— Jestem W ładysław Kovacs — zaczął i wy­
liczał wszystkie tytyły  swoje. —  Ten gruby jego­
mość z monoklem jest nietylko posłem, ale i k s ię ­
ciem, a zwie się Juliusz Odescalchi de Szerem, ro­
zumiecie : de Szerem. Ten mały, krępy człowiecze! 
jest to W ładysław Farkas, iekarz, akuszer i opera­
tor. Potraficie to napisać ?

— Nie.
— A jednak trzeba, bo to jest człowiek, który, 

by mógł i króla wyleczyć, jeżeliby togo była potrzeba,
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fa n za .
—  Ten chudy, siwy pan, jest profesorem uni 

wersyte...
Dwa strzały padły.
— Niechaj Bóg wam dopomaga! — woła Ko- 

vacs i zostawia pandurów z otwartą gębą stojących. 
— A  kłaniajcie się tam panu sędziemu — dodaje 
drwiąco i odchodzi w stronę, zkąd słyszano strzały.

Po pierwszych strzałach sekundanci uznali 
rzecz za załatwioną. Duelanci jednak, mimo we­
zwania, nie chcieli podać sobie ręki. Istoczy rzeki : 
.Lepiej że pozostaniemy w takim samym stosunku 
jak dawniej “

S a m o b ó js tw o  d w ó c h  F r a n c u z e k  w Otten 
heim, o którem donieśliśmy wczoraj, stanowi ogólny 
przedmiot rozmowy w Wiedniu. Co popchnęło Almę 
Renneville do tego kroku, dotąd nie wiadomo. Ma- 
rja d Almonfe jednak zakochać się miała w młodym 
hr. Coudenhove, synie właściciela zamku, a ponieważ 
panicz ten ochłódł wreszcie w miłości kn niej, a 
dawniejszy ich stosunek nie został bez następstw, 
więc odebrała sobie życie. Ojciec młodego hrabiego 
ż a r t  swał wskutek tego syna do Wiednia, a za po­
drę ictwem Bwego plenipotenta usiłuje całą tę spra 
W' załagodzić wypłaceniem na osierocone dziecię 
7 / 0 0 0  franków. Jak  utrzymnją, miała się Marja 
pożegnać listownie z kochankiem i zapisała mn swo­
je kosztowności i rewolwer, które otrzymała od nie 
go w prezencie.

Notaffi artystyczna, lirach i nitm
Teatr. Pe kilkunO" ięcznym odpoczynku, wśród 

którego przedstawiano rozmaite starożytności, docze­
kaliśmy się nareszcie wczoraj nowej sztuki. Dramat 
W iktoryna Sardou „Odetta", obiegł zeszłej zimy 
wszystkie sceny europejskie, u nas jednak kolej nań 
przyszła dopiero w sezonie letnim. Sztuce tej, 
która po pierwszem przedstawieniu w Paryżn, tak 
ze względu na treść swoją i ukł a, jak i ze względu 
na nowy zwrot w talencie autora liczne a obszerne 
wywołała krytyki, należałoby poświęcić obszerniejszy 
artykuł Brak miejsca, absorbowanego procesem, nie 
pozwala jednak na to, z tego powodu ograniczyć się 
musimy na ogólnych nwagach.

Myśl przewodnia „Odetty* jest w założeniu u 
zasadniona psychologicznie, w szczegółach jednak 
schodzi na sofisterję. Dramat jest tendencyjny i dla 
tego nawet taki zręczny optyk sceniczny, jak autor 
„R»b»gasa ■*, niewszędzie umie sobie dać radę z ar 
cni tektoniką. W iele scen epizodycznych przerywa 
główną akcję i osłabia wrażenie całości. Mimo to 
kilka scen wspaniałych przypomina najświetnie sze 
utwory p. Sardon, a akt pierwszy i koniec trzeciego 
niełatwo znajd t pud względem siły coś sobie równego. 
Charakter bohaterki dramatu znakomicie jest ryso­
wany, a, w obec tej postaci wykończonej do najdro- 
bniejsryeh Szczegółów, giną inne mimo to, że i one 
niemniej charakterystycznie się przedstawiają.

Glównr rola była w rękach pani Nowakowskiej, 
a pisząc to, nie potrzebujemy dodawać, że „Odetta" 
znalazła w nie, świetną przedstawicielkę. Panna 
Knapczyńska była bardzo sympatyczną i tylko panna 
W isłobodzka pozwoli sobie powiedzieć, że gra jej 
nie doroLla do roli Leonory. Z mężczyzn biorących 
udział w przedstawieniu odznaczył się przedewszy- 
stkieiu p Zboiński.

Teatr letni. D ziś w sobotę dnia 17. czerw­
ca po raz drug! „Odetta“, dramat w 4  aktach 
Wiktora Sardou, przekład Celiny D  ...

* -* a tro  w niedzielę dnia „18. czerwca: „Donna 
Jnanita*, komiczna opera w 3 aktach.

chodów i pensyj dla rolników , rękodzielników, urzędni­
ków itp., cieszy się coraz większem wzięciem u publi­
czności i coraz więcej przenika tą  myślą, a ważuość tego 
rodzaju ubezpieczeń uznaną jest we wszystkich war­
stwach społeczeństwa. Najlepszym dowodem tego jest li 
czba członków tego stowarzyszenia; zgłosiło się bowiem 
do końca marca r. b. już 490 członków, subskrybowane 
wkładki dosięgły 354.l72 złr., a ubezpieczone dochody i 
pensje 88.202 złr. 82 ct.

Pensyjny związek reprezentant iw liczył do 31. mar 
ca r. b. 3765 uczestników, a fundusz pensyjny dosięgnął 
wysokości 24.672 złr 51 ct.

O budow ę galic. kolei transw ersalnej ubiegają 
się następujące firmy : Tankred, Schwartz, Klein Trips 
et Montefiore, Ronehetti, Knauser et Gross, Iligel et 
Sag r, dalej konsorcjum pod przawództwem firmy Fieves 
Lille i konsorcjum, reprezentowane przez Kozłowskiego

Donoszą nam z Wiednia ze źródła kompetentnego, 
że wia lotność o rokowaniach zastępcy p. Tankreda z p. 
Schwartzem, podana przez „Gazetę Narodową,’ jest bez 
podetawua

Z W iednia donoszą, że po ukonstytuowaniu się dy­
rekcji austrjackich kolei państwowych i ut iżeniu sieci 
kolejowej, rozpocznie się zatupno kolei na rzecz pań 
stwa. Co do śro lków pieniężnych, na ten cel potrzebnych 
nie powzięto dotąd uchwał, ale według zdania kompe­
tentnych, rzecz ta me będzie przedstawiać trudności

Rolnictwo przemysł i handel.
Bank „Slavia.“ Działalność i pieniężna frekwencja 

*a miesiąc styczeń, luty i marzec 1832. W przeciągu te 
go ezasu zawarto we wszystkich sekcjach ubezpieczeń 
(1—IV) życiowych i ogmowych nowycb ubezpieczeń ra- 
*«m 12 5 ’3 na kapitał U ,'41.025 złr. 3 ct , z których 
Rremje i poboczne należytośoi wynoszą 345.682 złr 38 
ct. Wynagrodzeń za szkody wypłaoono w tym perjodzie 
w* wszy»tkich sekcjach 123.276 złr. 89 ct. W przeciągu 
lych trzech miesięcy włożono do kas zaliczkowych złr 
235 972 ct. 74 i pożyczono na hipoteki 661.437 złr. 71 ct. 
Pieniężna frekwencja w centralnej kasie za mies iące sty 
ozeń, luty i marzec 1882 wynosi 1 117.108 złr. 24 ct. 
Poiarowemi sikawkami obdzielono dwie gminy w Cze­
chach.

Rów.neż rozpoczął bank „Slavia’ lokować kapitały 
w galicyjskich kasach zaliczkowych i dotychczas uloko­
wał w Towarzystwie galicyjskiej kasy zaliczkowej wt 
I*sowie, w Towarzystwie zaliczkowem w Drohobyczu, 
w Birczy, w Rozdole, w Radomyślu, w Ząkhnzynio, .N a ­
dzieja w Mikołajowie i w Towarzystw o zaliozkowem w 
Bochni.

Autonomiczne atowarzy8zenie_dl^|jJ)<izpi^^mii^do

Przegląd polityczny.
Lwów 17. czerwca.

Dziś o godz. 2 skończono czytanie protokółu 
przesłuchań Hrabarowej, która przy odczytaniu 
kilku zagadkowych listów lub konceptów, u niej 
znalezionych, oświadczyła, że pisma te tyczą się 
tylko prywatnych interesów , a nazwiska osób ni­
komu nie wyjawi, tylko jednemu n a m i e s t n i ­
k o w i ,  ponieważ się nie kwalifikują dla publi­
czności.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz.
8 z rana. ______

W  dfó s  zamieszcza telegram ze Lwowa o
tem, jakoby przedłożenie rządowe, dotyczące uregu­
lowania stosunku galic. funduszu indemnizacyjnego 
do skarbu państwowego na tegorocznej sesji sej­
mowej pomyślniejsze stawiało "la Galicji warunki 
od tych, jakie stawiał gabinet Hohenwarta; 
doaaje jednak, że o ile jej wiadomo, był je­
szcze za czasów ministerstwa handlu br. Kriegsau’a 
wygotowany projekt, w którym nie było mowy o 
zwrocie przypadającego ze strony Galicji skarbo­
wi państwowemu długu, powstałego z corocznej 
kwoty 2,(525.000 złr. a skarb państwowy i nadal 
obowiązany jest wypłacać takową, odpowiednio 
jednak do wysokości dodatków indemnizacyjnyr-h — 
stosunek zaś aż do r. 1867 został milczeniem 
pominięty. Prawdopodobnie więc zostanie na o- 
becnej sesji sejmu galic. ten sam a nie inny pro­
jekt przedłożony.

Dnia 15go tm. odbyło się w ministerstwie 
oświecenia czwarte posiedzenie ankiety dla refor­
my gimnazjów. Przedmiotem obrad był dalszy 
ciąg rozpoczętej zeszłego miesiąca dyskusji nad 
tem, jak naitży traktować w gimnazjum lekturę 
klasyczną. Otóż poduoszono z przyciskiem, że ce­
lem lektury nie jest drobnostkowy rozbiór grama- 
tykalny, ale głębsze wnikanie w ducha klasycznej 
starożytności. ( o się tyczy lektury łacińskiej wy­
raziła ankieta życzenie, ażeby nie przedsiębrać 
żadnych ważniejszych zmian w dotychczasowym 
materjale naukowym—tylko_czytanie Liwiusza ma 
odtąd następować dopiero w 6. klasie i nie na­
leży czytać równocześnie Tacyta i Horacego. Co 
do greckiej literatury zgodzono się w zakładzie 
na zupełne opuszczenie Herodota. Dnia 22. tm. 
odbędzie się prawdopodobnie ostatnie posiedzenie 
ankiety.

Deputowany Gedeon R o h o n c z y ,  który o 
trzymał zwolnienie od odsiadywania kary do 17. 
tm-, zażądał od trybunału dalszego odroczenia, 
ponieważ zan.ósł prośbę o ułaskawienie, prośba 
ta jednak została odrzucona.

3y.otariatszeitun<j dowiaduje się, że otrzymała 
już sankcję cesarską ustawa orzekająca o zwolnie­
niu od legalizacji podpisów na niektórych aktach 
tabularnych i wprowadzająca pewne ulgi w do 
wodach identyczności osób przy sporządzaniu aktów 
notarialnych. Wzmiankowane pismo robi przytem 
uwagę, że ustawa ta stanowi wprawdzie wielkie 
ułatwienie dla publiczności, ale powiększa nato­
m iast odpowiedzialność notarjuszów i sędziów.

Dziennik ustaw państwowych ogłasza nowelę 
do ustawy o legalizacjach, ustawę o regulacji Du­
naju, o kredytach dodatkowych dla ministerstwa 
spraw wewnętrznych i rozporządzenie ministerjal- 
ne, co do zmiany niektórych postanowień rozpo­
rządzenia, dotyczącego transportu artykułów eks­
plodujących koleją._________  —

Jak donosi ^iahrisch. ichlesiscker ‘Oorresp ndentz, 
wy»ołałv pożary pomiędzy ludnością wiejską 
okolic Nikolsburga tak wielką panikę, że wielu 
obawiało się opuszczać miejsce zamieszkania, na 
czem wiele ucierpiał ruch handlowy. Obawy te 
jednak zaczynają vstępować.

Ustęp mowy B ism arka, w której wspomina o 
stosunkach stronnictw politycznych w Austrji, brzmi 
dosłownie: „Czyż w Austrji obecnie łatwiej jest
rządzić z parlamentem? Die sogenannten H e r b s t -  
z e i t l o s e n  — powiada kanclerz dowcipnie — 
unter den Deulschen in Oesterreich haben die 
Mogliehkeit der Regierung mit den Deutscben zu 
g eh en , yollstiindig ruinirt. (Cytujemy to zdanie 
po niem iecku, bo dowcipu kanclerza, stano­
wiącego aluzję do Herbsta ; niepodobna oddać po 
polsku.) ł  tych samych powodów, z jakich wczo­
raj uznałem rząd stronnictwa za niemużebny w 
Niemczech, raz dla tego, że i tam stronnictwo nie 
jest dość silne, a potem, że każda partja stoi pod 
naciskiem własnego swego rozwoju i koniecznie 
wpaść musi w ekstrem i nie może dalej postępo­
wać w tym kierunku, jaki był jej właściwym. Par- 
tji konserwatywnej, rządzącej czas dłuższy, grozi 
zawsze niebezpieczeństwo reakcji. Znajdzie się za­
wsze k to ś , co postawi dalej idące teo rje , które 
znajdą, tak jak każdy ekstrem, zwolenników wśród 
tłumu. Tak bywa wśród partji liberalnej, tam za­
wsze jeden drugiego chce prześcignąć. Tak było 
we Francji i w Anglji. A prześeigniony będzie 
mieć zawsze niesłuszność i nowe wybory nie po­
trzebują być przepłacane, wyborcy sami przez się 
zwrócą się do tego , kto łaje rz ąd ; w ten sposób 
partja nii miecka w Austrji w Przedlitawji przyszła 
z powodu nieumiarkowanych żądań w to smutne 
położenie, iż zmusiła dynastję do zwrócenia się do 
innego stronnictwa, dynastję, która nie proteguje 
żadnejnarodowości, a przecież Niemców musi uwa­
żać za narzędzie najbliższe do rządzenia całem 
państwem. Proszę panów, abyście sobie wzięli do 
serca przykład stronnictwa Herbstowskiego , które 
nazywam „Herbstzeitlose“ dla tego , że ta partja 
nigdy wczas niczego nie dokonała (wesołość), a 
zobaczycie dokąa wiedzie taktyka partyjna, w któ­
rej przewódca jutrzejszy prześciga przewódcę wczo­
rajszego, w chw ili, gdy już przewódca dzisiejszy 
zrujnował tego wczorajszego swroją nadmierną o- 
fiarą.“

Cytowany wyżej ustęp mowy Bismarka w par­
lamencie niemieckim, zgniótł formalnie stronni­
ctwo wiernokonstytucyjne. fr. 1 resse i ^Deutsche 
Ztg lamentują, ale równocześnie zapewniają, że o- 
pozycja mimo nieprzyjaźni B ism arka, pozostanie 
niemiecko narodową. SNJ. fr. Fresse powiada między 
innemi, iż „teraz dopiero pojmuje ona istotę obe­
cnego kierunku politycznego w A ustrji, i obawia 
s ię , że prąd ten ^konserwatywny jest skutkiem 
układów międzynarodowych. “

W Dreźnie został skazany deputowany Bebel, 
znany socjalista, za obrazę majestatu i parlamentu 
na 2 miesiące więzienia.

Podczas przejażdżki po parku w Peterhofie 
minister dworu hr. Woroncow-Daszkow wy­
padł z powozu i poniósł silne obrażenia na głowie 
i piersiach.

W Kronsztadzie zaszła z drobiazgowej przy­
czyn} wielka bójka pomiędzy majtkami i artyle- 
rzystami fortecznymi. Starcie przybrało takie 
rozmiary, że piechota z bronią palną musiała in 
terweniować i dopiero po żywej utarczce zdołano 
aresztować przywódzeów. Z obu stron wielu ra ­
nionych.

Wieśniacy finlandzcy zaprosili cara, ażeby 
przybył do Finlandji, zapewniając, że cała Finlan- 
dja z nożem w ręku bronić go będzie przeciw ni- 
hilistom.

Tlili; alf własno „hm Min.
Kraków 17. czerwca. Na posiedzeniu wczo- 

rajszem Rady miejskiej pod przewodnictwem Mu- 
czkowskiego odczytano odezwę konserw. Lepko wskie- 
go, sprzeciwiającą się uchwale Rudy, która zezwo­
liła na wyjęcie tablicy pamiątkowej z roku 1781 
z wieży ratuszowej od strony odwachu. — 
Na wniosek radzcy Rzewuskiego uchwalono jedno­
głośnie przyjąć wprawdzie opinję p. konserwatora 
do wiadomości, lecz równocześnie wykonać uchv a- 
łę t. j. wyjąć tablicę, odnowić i wprawić w wie­
ży ratuszowej od strony Suki.unie pozostawiając 
p. konserwatorowi prawo odwołania się do komisji 
kraj u we j.

Na wniosek r. Rzewuskiego uchwalono udzie­
lić funduszowi żelaznemu dla artystów teatru na­
rodowego w Poznaniu kwotę 100 złr. a. w.

W miejsce ks. biskupa Dunajewskiego, który 
nie przyjął krzesła w Radzie, opróźniego przez 
śmierć śp. prof. dr. Grabowskiego, powołano dr. 
Jana Hąjdukiewicza, adwokata kraj

Dyrekcja policji wpadła na trop nowego sto­
warzyszenia socjalistycznego; dochodzenia i are­
sztowania w toku.

Berno 17. Sfloraicslca ‘Orlice dowiaduje się, 
że ustawa wyborcza będzie sankcjonowana przed 
sesą jesienną.

Petersburg 17. czerwca. W Kołach dwor­
skich mówią, że W. ks. A 1 e k s y pojechał w 
celu przejednania ks. K o n s t a n t e g o  do Oriandy 
i ofiarowania mu prezydjum Rady państwa. Lo- 
ris M e 1 i 1- o w ma otrzymać wyższą komendę 
wojskową. Piotr S z u w a ł o w  ma być przezna­
czony na wjsokie stanowisko, Car kupił posia­
dłość wiejską w pobliżu Helsingfors,! dokąd pra­
wdopodobnie carstwo przesiedlą się w jesieni. 
Powodem tego przesiedlenia jest adres włościan 
finlandzkich.

W iedeń  17. czerscs, Z powodu przeniesienia w 
stan spoczynku nadał cesarz nastęonjącym woźnym są­
dowym krzyże zasługi: Antouiemu B r v s i o w i  przy są­
dzie L-a* we Lwowie, Mateuszowi M o c z u l s k i e m u  
w Tarnowie, Janowi S z a r k o w i  w Myślenicach.

Teleg-amy biura koresp.
Wiedeń 17. czerwca. Wiener ogłasza u- 

stawę o uwolnieniu od opłat galicyjskiej pożyczki 
krajowej z 28. grudnia 1881 i z 22. marca 1882.

Haga 17. czerwca. Holenderski okręt wojen­
ny „Marnix“ otrzymał rozkaz udania się do Egiptu 
dla obrony obywateli holenderskich.

Paryż 17. czerwca. Dzienniki donoszą Mo­
carstwa dały Porcie co do przyjęcia konferencji 
48 godzin czasu do namysłu. Krąży pogłoska, że 
wicekról egipski zrzeknie się prawdopodobnie 
tronu.

Londyn 17. czerwca. Rząd zakomunikował 
Izbie gmin uspokajające wiadomości z Egiptu. 
Nowe rozruchy nie wybuchły i na przyszłość nie 
zachodzi o nie obawa. Rządowi nic nie wiadomo 
o tem, że wojska egipskie są w drodze do Egiptu.

Londyn 17. czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Aleksandrji pod datą 16. b. m.: Wicekról powo­
ła ł na propozycję reprezentantów Niemiec i Au­
strji, Ragbiba- i AchmetRaszyda-paszę do Kairu 
celem utworzenia nowego gabinetu z A r ab  i pa­
szą jako ministrem wojny.

Belgrad 17. czerwca. Na wczorajszej sesji 
ministerjalnej pod prezydencką króla postanowiono 
chwycić się energicznych środków przeciw intry­
gom, minowani<>m i zakłóceniom tpokojności pu­
blicznej.

Petersburg 17. czerwca 'Jjramtelstwiemyj 
1Wiestnib zaprzecza wiadomości, podanej przez 
Jfyuzeit, jakoby zamierzano rozdać posiadłości w 
Krymie tym emigrantom z poł. Słowiańszczyzny, 
którzy odznaczyli się nadzwyćzajnemi zasługami, 
lub przychylnością dla Rosji.

StambnZ 17. czerwca. N o a i l l e s  zakomuni­
kował wczoraj depeszę E r e y c i n e l a ,  konstatują­
cą, że sytuacja w Egipcie pogorszyła się po przy­
byciu D e r w i s z a ,  który przyjął odpowiedzialność 
za wszelkie wypadki i wzywając cą Portę , aby coś 
w tym względzie postanowiła. N o a i l l | e s  miał 
wczoraj rozmowę z sułtanem, który oznajmił, 
że na miejsce Derwisza wysłany ma być Ghazi 
Muktar do Aleksandrji.

Parowiec Lloyda „Danae“ wypłynął na żąda- 
danie konsula niemieckiego do A leksandrji, aby 
w razie potrzeby, Niemców wziąć na pokład. Inne 
parowce przygotowują się do drogi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
lw ó w  lfe czerwca. (Z Izby handlowej). I. Akcja 

za sztukę: Kolei g*l. Karola Ludwika & 20i> zł. 815*60
— 819 , kolei Lwowsko-Cuurc.-Jassy 171’ ------ 174—,
Banku hipot. gal. 819’— — 324-—, Banku krsdyt. gal
250-------- 266-—. n . Listy zastawne na 100 zł. w. a.
Tow kred. g*l. ziem. 5#|0 99 86 — 100-86, Tow. kred. 
gal. ziem. 4°J0 92- - — 94- - ,  Tow. k ed. gal. ziem. 6°|c
99-85 — 10 oó. Tow. kred. gal. ziem. 4*1. 87------
83-25, Basku hip. gal. 6°|0 102--------1C8*—. Banku bir.
gal 6°/o 99-— — 100—, Banku hip. gal, z 6°L prem, 
10 " — — 102'—. IIL Listy dłużne na 100 zl. Gal 
zakł. krcl. wiośo. 6°|# 101 6.1 — 103 —, Gal. zakl. kra
włość. 5°L 95-------- 96 —, Ogól. roi kred. ak dla Gai,
i Buk. 6“|„ los. w 15 1. 96--------  98 - .  TY. Obligi z.

Paryż 3% Renta 81’66.
Berlin 16 czerwca godzina 6 min. 15. Rosyjskie 

banknoty 806 98, Akcje kredytowe 650-60, Lombardy 
243 50, Galicyjskie 136-40, Kolei Rnmnńakiej 69-20, Au- 
stejaokie banknoty 170 25. Po zamknięciu giełdy: kredy­
towe —•—, Lombardy — .

Telegram y łboaowe Z dnia 16. czerwoa — 
W i e d e ń :  Pszenica 12-— do 12-76 zł., i yto —•— do 
—•— zł., jęczmień —.— do —■-— zł., knknrndza —■— 
do — zł. owiei —•— do —■— zł.; okowita pr. 10.000 
liter procent 8175 do 82— zł. — B u d a p e s z t :  
Pszenica 100 klgr. (na jesień) 10-80 do 10 86 zł., rzepak 
(na zierp-wrzes.) 14 ri — B e r l i n :  Pezenioi i łta 
(na czerwiec) 206-— m., tyto — m., spirytus loco 
46 50 m., olej rzepakowy 57*60 m. — S z c z e c i n :  Psze­
nica — , rzepik —•—. — P a r y t :  mąki 169 klgr. 
62 26 fr., olej rzepazowy 71-—fr., spirytus —•— fr. —. 
W r o c ł a w :  Pszenica—-—, tyto —*—, owies—-—, 
■pirytu* —■—, kukurudza — . K o l o n i a :  Pszenica — .

Nafta, w  i ■ d a ń  16. czorwoa: 16*— do 16-26. 
B r e m a :  6-85 do 6 90 H a m b n r g : 6 90, na czerwiec 
6-99, na sierpien-grudzień 7*45 A n t w o r p j a :  -a  
czerwiec 17‘ » v r> - v-V p r k , 7 i|„. r ,  i * d ■1 f j a : 71,,.

N A  D E S Ł A N E .
W i t h e , kompozytor i nauczyciel muzyki, składa 

publiczne podziękowanie łaskawym dawcom za udzielo­
ną mu pomoc pieoiężuą, oraz Szanownym Członkom i 
Dyrektorowi Towarzystwa muzycznego za szlachitne za­
jęcie się nim.

Zwracamy uwagę na inserat 
p. Bystrzonowskiego.

Podziękom antę.
Wielmożnym lekarzom

s oktorowi Mieczysławowi Smitowskiemu 
i  Leonowi W ehrnowi

składam niniejszem publiczne podziękowanie za 
szczególną troskliwość i trudy, jakie ponieśli, przy­
nosząc ulgę w cierpieniach mojej żony, od po­
czątku słabości bez nadziei wyzdrowienia chorej.

Uczynili wszystko co sztuka lekarska uczynić 
im nakazała, ale trudem swoim około chorej i jej 
pielęgnowania daii dowód, że umieją być nietylko 
lekarzami, ale i przyjaciółmi chorej osoby i jej 
rodziny. Dr. Ludwik Lubiński

adwokat.

100 zł. lntlemnizacyjne galic. 6*% 100-26 — 10 "26, Ko 
munalne gal. Zakł kredyt, włeóo. 6°|0 100- — 101*60,
Potyczki kraj. z 1878 6°[0 101* -  — 102 60, Losy miastt
Kraków* 18-75 — 20*60, Lo«y m. Stanisławowa 23"-----
25* -. Y. Monety. Dukat holenderski 6*56 — 6 65 Dukat 
lesarski 6-66 — 6-67, Naroleond‘or 9-56 — 9*65, Pół- 
i uperjal rosyjski 9*78 — 9*88, Rubel rosyjski srehrn; 
1*62 — 1 62, Rubel ros. papier. 1-19*/, — 1’21 */4, 10( 
marek niemieckich 68 60 — 59 20, Srebro za 100 z’ 
—.— — —•—, Kupony w srebrze ?a 100 zł. —■— — 
—*—. (Pierwszi cyfra wazystkioh pouyoyj znaczy: 
„płacą, druga ,iądają.“)

Wiedeń 17 czerwca, gedzina 10 min. 45 Akcje 
Kredytowe SżatiO anglo-Auntr 12450, Akoje b«nkr 
Union 124-25 Kolej Karola Lud 316 80, Połudn 143 26 
Renta papierowa — , Listy zastawne gal. banka hip&t 
—-—, Galicyjskie obligacje in-demnizanyjne — *—. Gali 
oyjsi ’ bank rustykalny — ■—, Losy z roku 1864 — •— 
Napeleondor 9-68. Babel papier. 1-21. Osooeobianie 
otywione.

beczkach 
kilogr*

Wiedeńska „Allg. Medicinische Zeituug" w nr. 37 
donosi o nowym preparacie lekarskim przeciw reumaty­
zmowi, padaczce i cierpieniom nerwowym. Jest to t. z. 
, A n k e r  P u  n  £ x p e l l e r . 4 Skuteczność tego 
środka okazały liczne doświadczenia. Pora obecna, która 
najliczniej wywołuje cierpienia tego rodzaju, zdaje się 
najstosowniejszą do zwrócenia uwagi na „ A n k e r  P a i n  
E 1  p e 11 « r.‘ Każdy flakon ma jako znak prawdziwości 
wypukłą kotwicę. Dostać moina we wszystkich aptekach. 
Cena *3, 70 i 1-aO ct.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Wielmożnemu Panu Dr. A n t o  j  l e m u  S c h a t -  
t a n e r o  w l  składam niniejszem publiczne podzięko­
wanie za szybkie i staranne uleozenie skaleczonej ręki, 
początkowo tak dalece zaniedbane^, iż zaohodziła obawa 
utraty palca, a nawet całej ręki.

Ręka dla człowieka pracy to skarb nieoceniony, 
,adyny sposób daiszrgo utrzyma,uia, którjgf byłem po­
zbawiony Dopiero Twa bezinteresowna, gorLi* a i umie­
jętna rada po-woliła mi dziś z całą teobodą dalej pra­
cować.

Dzięki Ci :acny Panie Doktorze, n:ech Cię Bóg 
zachowa w czer twem zdrowiu najdłuższe lata dla dobra 
oierpiącej ludzkości.

Lwów w czerwcu 1882. S ta n it ła w  M ic h a ls k i.

Do dzisiejszego numeru Dziennika  
dołączam y brosznrkę „O  WI n a c l l  
l e c z n i c z y c h  a p t e k a r z a  H e n r j  k a  
B l n m e n f e l d a . u W ina lecznicze p. 
Blum enfelda odznaczają się znako­
mitą skutecznością 1 polecam y przeto  
broszurę uwadze szan. czyteln ików  
naszych.

i  - —  o o o o o o o o o o o o o  o c o o o o o o o c k  o
T)r7.vV)#» Ip w Yiipr jpRKvnh rH . .

wydanie III.

o słabościach męskich,
I T o p M a

| < w x x x » e o <  »  o

K ą p i e l e  O k - r s a l z b r u n n
[ » d -  J*5’" 0 **- W u r o ® ! ; * *  w

p rzybęlę  w pierwszych 
dniach Jipca na sezon 
kąpiflo  y, zsopatrzy
wszy mój magizyn w     _

_ najm odniejs i  p a r y .  W  Asstoeełe*
% oraz sposoby leczenia 1 9  *u le  *troJ e  1 k w ta t»- 2 i-a  1.1

J można nabyć u mnie za 1 złr., za prze­
kazem pocztowym 1 złr. 2u ct 

a  T ak ie  udzielam  rady listownie pod ń  
2  dyskrecją. 1742 8 ? _

2  Ordynacja domowa od 8 —6 po połud. r

I Dr. Antoni Berger »
|  u l .  K a r o l a  L u d  w l l i  t l . 7 .  |

f l a s z y  n j  d o  s z y c i a
Za 30 i 35 *fr. dostać 

można bardzo dobrą masiy' 
n« Howego, Singera, albo 
Wilsona i Wheelera z 5cio 
letnią yw pracują w f a b r y -  
c c  n a s s y u  d o  s«y<

A .  6 E 1 D L Ł K A  
Wien, V., Hundsthurmei 
strasse 117. Maszyny te o 
debrane od partyj które nir 

“koiły rat, a zatem jeszcze całkiem n o w * .

I Ó

cc c
ĆE | s

d o d w K . m i 7'  « « »  m o r  A ^tm .
IBa chorych na p’u a w prób waue. Chorzy na riestrawoość i niedokte- 

wność, katr- pęcherzowy, afekcje kamienia pęcherzowego, gościec cierpienia 
oomoroidalne itp, znajdą tam n.ezawodną kurację Sezon od dnia i maja do 
końca września. 'Wzorowo urządzony zakłal żetyezny. Kąpiele. Obce wody
mi-e alme. Kslażeco Pszczyńska Inspekcja zdrojowiska

F rou-F rou-T aiicuszki d u b e ltó w
_  trudne do odróżnię

f  \  i * * 0"*! nie od prawdzi- 
I *  6 1 wych złotych. Du-

 ̂A .  i  beltnwy łańcUB 0k
z medaljoocm złr. 

^  4  / ł o t r  łańcuszek
f»aonu w.1 uwatego, wierna kof u pra 

iwych ł a ń c u s z k ó w  złotych po złr.
6, 8 . ZwractB P*tr6Jną kwetę, 
kur osy •demnie złoty łsiteuszek

*alOew*ny, poczerniej6-. -846 6 6 
Da- skie łańcus k* do » g»rko* 

* *ut«sitami po złr. 3 SJ .
• Munk jr. w Wiedniu, Wollz ile nr. 85. 

O.trregam przed imitacjami.

N ide?*landzko-Amerykańskie ^

SimmsMii ZiŁliiŁ- proiij.
Bezpośrednia i regularna ko m im i­

ka «‘J a parowców pocatowycfa
pomiędzy 1677 1 2 -?

Rotterdamem , T T , .
IFUtiFdSńUn a Nowym-Jorkiem.

Urządzenie z komfortem,
O d j a z d

Naprzemian z Rotterdamu i , . , ,
i Amsterdamu /  w sobotę; z Nowego-Jorku we środę.

O
o
o
c
o
Ił

O  c 
G
o
O  

8
A m s t e r d a m u  f

1. Kajuta mk. 3 3 5 ;— 2. Kajuta mk. i 50, ped Pokładem mk. 100. O
Bliższa wiadomość względem transportu towarów i prze- O  

jazd' udziela a

B y  rek cja  w Rotterdam ie, tudzież Arnold Reff,
I. Kolowratriug 9, w W iednia, Jen. Ajent na Austro-Węgry. p*

OOOOOSOOOOOO J ,  OOOOOr 0 0 0 0 3 0

Ceny przejazdu z R o l t e r d o r a a  i

ła d n ie  u fo r m o w a n a  t w a r z  'm o ie  n a s  z a c h w y c ić ,  je ż e l i  p łe ć  te jż o  J __
- A  \ w >' a  b e z n agfcn y. A l e  t a k ż e  i n a jr e g u la r n ie js z a  p ię k n o ś ć  w te d y  d o p ie r o  

d o s ta te c z n ie  je s t  c e n io n ą , j e ś l i  c z y s to ś ć ,  p o ły s k  i m ło d z ie ń c z a  ś w i e ­
żo ść  sk ó r ę  i p łe ć  z d o b i. U n ie z lic z o n e j ilo śc i d am  g in ie  p r e te n s ja  
do p ię k n o ś c i, Jeśli p łe ć  ich  n ie  je s t  ś w ie ż ą .  A b y  aię p ię k n ą , ś w ie ż ą  
p łc ią  c ie s z y ć  a ż  do p ó ź n e g o  w i e k u , p o tr z e b a  n iy w a d  p r z e z  w ie le  
p o w a g  j a k  p r o f, P y e f lu c h  w  L o n d y n i e ,  p r o f. R a s p i ,  D r .  J tin g e r,  
D r .  B a n d n itz ,  p o le c o n e g o  D r, L e n g ie la  b a ls a m u  b r ie ie w e *  

k tó r y  od 14 ła t  t y s ią c e  lu d z i s k u t e c z n ie  u ż y w a .  T e n  n ln b io n y  
k o s m e ty k  p ł c i ,  p r z e z  s z k o d liw e  b ie lid ła ,  n a m ię t n o ś c i,  a lb o p r z e z  
In n e p r z y c z y n y  z e p s n ty ,  n a w e t  i  p r z e z  o sp ę  z n is z c z o n y  n a s k ó r e k  
z u p e łn ie  p r z y w r a c a .  S k ó r a  z w ię d ła  i s u c h a  s ta je  s ię  z n o w u  ś w ie ż ą  
i  g ła d k ą ,  o tr z y m u je  m iły  k o l o r y t ,  eo s z c z e g ó ln ie  d la  s ta r s z y c h  p a ń  
i p a n ó w  J e st p o ż ą d a c e m . Z e  p ró e z b a ls a m u  b r s o s s w t g o  D r.

n ie  m »  f s d n e g o  le p e z e g o  i p e w n ie js z e g o  ś r o d k a  do  
U p ię » * M n ł»  i z a c h o w a n ia  s k ó r y ,  w s z y s c y ,  k t ó r z y  g o  p r ó b o w a li  
p r z y z n a ją .  —  O e n a  d z b a n u s z k u  l  z łr . CO o n t. J492 g _ o

D o s ta ń  m o ż n a  w e  L w o w ie  w  a p te c a  Z y g m n n ta  R o c k  e r a  p od  
S r e b r . O rło m  ;u w  C s e m lo w o a c h u  J .  G ó lie h o w s k ie g o , a p t. „p o d  O p a tr z n o ś c ią .“

UM M rop t/czn f d raM lien
na austrjackim Szlązku.

W modcie urządzonej lecznicy „ A n n e n h o f ; dobre pomie­
szkanie i wikt, mierne ceny — we w i l l i  k s i ę ż n e j  H a t i -  
f e l d  bardzo eleganckie, łączne pokoje dla partyj dystyngowa­
nych. Racjonalne kuracje wodne i dyete'yczne, także elektrote- 
rapja i massaż pod kierownictwem lekaiza kąpielowego Dra 
j L a n t e r a t e l n a .  Zapytania do kierującego lekarza lub do wła­
ściciela, F r a n c i s z k a  S e n g e b a u e r a .  1976 3 -3

l O O O O O O O O O l  i3 o a o o o o o o o o o o &
C z t e r y  m e d a l e  z a s ł u g i .  H

C E K A H I I  S
w  w przeciąga 20 dni niszczy zupełnie nagniotki b e z  b o i u. O

? Pudełko 40 centów. *w
U l

3  PUDR przeciw poceniu się nóg

8 pudeł, o 50 centów. 1488 7- o 8
A t r e m c n t  czarny kampeszowy, powszechnie uznany za naj- 

lipszy. FUszeczki po 10, J5, 20, 30 Ct, przy większej g  
i'ości litr 50 ct. 2"

F a r b y  d i stem pli w różnych kolorach. Flaszeczka po * ■ U  
C a e r n l d l  » glicerynowe do obuwia, oprócz pięknego p » o ^  m  

i irzyjem nej woni czyni skórę m iękką i wy ,rw* O
10, 20, 85 i 50 ct., przy większej il« śei k>lo óU ot. g

j .  U M i l O W Z I i l  |
m a g i s t r r  8

^  we Lwowie ul Kopernika 1. 3, w K r.kow .e Suk-eumce 1. 20. q

?    w   ________   I M t n i f t A A f l L O O O f i f i O



DZIENNIK POLSKI.

P oleca

miny z t&nicści i doborowtgo towaru
MAGAZYN DAMSKI

we Lwowie, p rzy  ulicy Halickiej l. 4 
J 4-9 28 0 6

T lustracje dzieł, Marja Malczewskie- 
•I go, Konrad Wtllenrod Mick'e 

wicia, Album Grottgera, t. i War­
szawa, Polonia, Lituanika, Na pa­
dole łez i inna pa lorkami i jedwa­
biem wiernie wykonane, każda i 
tyoh seryj w *ibam oprawna.

d  h l razy chi rakterystyetne w stro- 
jaoh naród o wy cL różnych stólaci, 

jako to: Ksligi, Tańoe i zabawy w 
strojach narodowych, oraz widoki 
hist ryoznyoh zamków i . pałaców 
w P o u C i ,  wyjętych z icki Nap lo- 
ona Ordy.

U  afty z g -dlami i a roaowemi, » 
-RH. wizerunkami zasłnżonyoh mę­

żów w Polsoe, jako to: Król Jas 
Sobieski, Tadeusz Kośoinszko, ksią­
żę Józef Poniatowski, Królowa Ja­
dwiga, Królowa Wanda, Stefan 
Czarnecki, Pamiętnik jnbileuszn J. I. 
Kraszewskiego.

¥ ■  afty ręozna francuskie i berliń- 
-HH- gkie Da kanwie nioianej, jawie, 

jucie, papierowej, srebrnej, również 
aplikaoją w atłasie, aksamioie i na 
suknie wykonane, w najwięksi yz 
wyborze i po najtańszych oenaoh.

fh p ra w n e  zaocute lub skończone po- 
mniejsze hafoiki ns kanwie, 

srebrnej, jako to: Pcstnmenoiki na 
kow.rtj, na iisty; na marki liatowe, 
na karty du grama, ca *  w kształcie 
fotelików na podzegarki.

Ukudełka z hafoikami na kołnierzyk 
-*■ ki, na mansi.it>, n . rękawiczki, 

na siarniki. koszytzki da robót 
damskioh, ńa kłębki, na diuty. na 
oygari kalendarzyki, notyoki , kro- 
pislniozki, teki z przyrządami do 
pisania, kosze ścienne.

tkyw any p-zeJ kominki, Czapraki 
na konie, Lamb.-eąuin, Wałki 

■* ^łoapy, Serwety, Poduszki, rasy 
do fotek, Dzwonkooiągi, Taśmy do 
strzelb, Torby myśliwskie, Czepki 
Szelki, Tacki pod lampy.

T B  akladki do uiiąiek, Kółka do ser 
O s  wbt, Podwiązki, iSuki na biletj 

wizytowe, Ramki z hafoikami ni 
fotografie, Termometry, Waz*nik 
na kwiaty, Poduazeczki na igły, ka- 
poinohy na tytoń, Pularesy z baRenr 
na oygara, Sakiewki nu pien-ądze

jfkbrazki uwiętyoh , błogosław ień- 
stwa, Oi^aty, Stoły, Antipi dja, 

Widoki, Wzork malowane, ni kac 
wie papierowej do wj kończ-nia pa 
morkami, Wzorki do haftu na kan­
wie, oraz do robót Poanlas i mi- 
niardis, Monograma.

|S * m y  rzeźbione na naręozniki, na 
-B w  ruknie, na kluoze, do zdejmo­

wania obawia, Postnmenta na nuty, 
na gazety, do ozytznia książek, na 
podzegarki, Postnmenoikl na umbry 
przed lampy lub świecę.

■M afty z bukiecikami lab wido- 
oskami Da papierowej, jtdwa 

bnej lub nicianej kanw i ,  dające 
się za.tosowaó do albumów, pulare­
sów, na podzegarki, na kalendarze, 
do ram na naręozniki, na .uknie, 
na klacze.

ordonki, Sznelki, Pelę. Filozolę, 
H R - Włóczkę berlińską, argislską. 

perską, Creolwoile, Moherkę, Ps- 
oiorki metalowe i kryształowe, Zło­
to, srebro i bulion do haftn, Kanwy 
jedwabne, Jata, Java, Brazylijska 
Hawannz, Pauams. RypmDwa i mnt.

Ł u k a w e  zam ówienia zam iejscowe w yk o n a ją  się Jak najspieszniej i najakuratm lej

P r a w d z iw a  t y lk o  w te d y , 
j  ? i e l i  n a  e t y k ie t a c h  z n a j '  
d a je  s ię  m a r k a  o c h r o n n *

W  y c ią g
słodowy z ziół m bdow ych 

i karmelki *)
L. H. P ie tscha  &  Comp. [W ro c ła w ],
Świadectwo lekarskie.
Badałem specjalnie płńsk: w y c ią g  

s  o d o w y  i  i ' ó l  m io d o w y c h  
(,Nie kaszlaj4) i polecam go przeciw 
K S t « r « ) D r u  s t a b e i e l o m  na>  
e s y  O o d d e c h o w y c h ,  pneoiw  
c h r o n ic z n y m  a s p a l e n i o m  płuo 
i krtani, przeciw c i ą g ł e m u  d r a -  
ź n t e u i a  do kaizlu i w początkach 
t a b e r k n  fd w . 1521 5—0 2

Dr. med. A l l c h a e l i H ,  lekarz 
prał ty kujący.

*) W y c io g u  flaszka 80 ct. 1 złr. 60 
ct. i 2 zir. K a r m e l k i  paczka 25 
i 40 ct.

*) Dostać moi: ekstraktu fl jzkę 
po złr. 2, 1 50 i 80 cnt. Karmelków 
torbeczkę po *0 i 25 ont. We Lwcwie 
u Zygm. Kuckera apt. pod , Srebrnym 
Urłem*, w Brzesku u W. Jawcscheka 
apt. w Borszczowie n M. Nieme że­
ńskiego apt., w Dobromilu u A. Gro­
towskiego, w Grybowie u Tnlszyckiego 
ipt., w Jaśle u R. Pal a ha apt., w  Kań- 
ozu Ge u B Hegera apt., w  Mostaoh 
Wielkich u Ig. a iego ŻolinskiSgo apt., 
w Rozdol* u E l. Korubergera apt., 
w Skawinie u Earo’a May' a apt., 
w Wojnilowie n E. Stiebera spt., w Zu- 
rawnie u J. W Tomaszowsk.ego apt , 
w Zydaczowie u M. Barii.sza apt., 
w Tarnopolu u Hermana Kat.me »pt 
pod „Zlot m Orłem' i G. Jam -jgiewi­
eża apt., w Sokalu u Ei-g. iniusza 
Wysoczańsk ego apt., w Kołomyi J. 
Sidorow oza apt.

Lekcje Buchalterji
u lic a  M iraUowtHa  I. 9.

I f .  p ią tro  r,9i 2- r  
od 2giej do 6tej god z in )  

po południu .

m Q Q 7 v n  d n  C 7 v n i a  c z y l i  w i ^ c e J  n i ż  t r z e c i a
l i l f lu a j l l  HU 1 t |  UlQ część ogólnej na całej 

ziemi produkcji maszyn, sprzedanych zostało w przeszłym roku 
przez S i n g e r  A la n u f f a c tu r in g  C o ., liczba zaś maszyn 
sprzedanych w ciągu ostatnich dziesięciu lat wynosi 3 m lljony. 
To nadzwyczajne powodzenie najlepszą daje miarę dobroci orygi­
nalnych Singera maszyn do szycia, które też taktycznie, wskutek 
ciągłych ulepszeń i wynalazków taką posiadają doskonałość, jak 
żaden inny tego rodzaju fabrykat i dlatego wszędzie mają pierw- 
szeństwo. Szczególniej zalecają je u o w e  d e p t a k i ,  które mają 
nie tylko tę zaletę, że się nigdy nie zużywają, ale, co więcej, 
odznaczają się bnrdzu lektdm i cichym ruchem, tak że niemi 
nawet słabowite i starsze wiekiem osoby posługiwać się mogą. 
Oryginalne maszyny Siugera sprzedawane bywają pod zupełną 
gwarancją, po cenach fabrycznych za spłatą tygodniową po 1 złr.

Tlm Singer Hannfacinring Company l a w M
L w ó w , P l a c  H a l i c k i  i. 3 .

Bazar
we Lwowie, plac Mariacki 1 10. 

o t r s / m a l  n o w y  t r a n s p o r t
i polec* 1490 6 - 0

Materje wełniane
na suknie damskie

- w  w i e l k i m  w y b j r i e
^bo> lakowych o trz;m uje n i  ckładz '< 

i poleca różne rodao w/robj  krajowe.
h u m m w

D l a  w o j s k o w y c h

dwa uniformy
dw a czaka z pudełkam i i dwie fVld- 
bindy d h  oficerów w piechocie, uży 
w a r e  lecz w dobrym  etanie, t -n io  d '  
spr7edania. W iadom ość u służącego, 
ulica S yks tu ska  1. 42, I I .  p :ętro ns 
prawo, między 3 — 4 g ed z  po p ł i d  

2003 1-  3

l^ U N - E X P E L L E B
1

M  fet* h i n  UKOI M H H
Kto tego znakomitego lek i raa 

tylk , b >. przed » dnie, reumatyame- 
-i, rwanin w  w«ta-r»oa» reamatyoane* 

siu bolewi r^rć*- . t t t > . h£ Oleoa go 
en*wodnie dalej. Je.t to uwagi go- 

dnem pod względem wartości i w..ni 
czei Pain-Ezpollern i tej jedynie oko- 
lioznośoi przypisać należy, i i  środek 
ten baz wszelkie] reklamy w całej Aa 
■trji tak elbrzymie znnl-zł rotpowsze 
chnienie.

Dustać mołna po aenie 40 cnt. 
170 ont. za flasikę w miej wymię i- - 
nyoh aptekach : w e  Ł « o a l e  u Z. 
Rnckera, J Pieoeea, Ka zk wak-e o 
po 1 złotem J len ™  ; w Bredaoh Eć>. 
Li«ika: W Brzeianaoh B. Dembińskie­
mu, J liana Uamb-rga a t . ; W Brze- 
tku J Janoszka ap t.; w Czerni, woaob 
J. Goliahowskiago; w Drohobyozu 
L. Dob-zyni' okiego; w Gfegewle F. |  
Walczaka; w nrdanewle F Mos osiń­
skiego; w Kalany! E. Stenzla; 
w Kalfeiilzewle Fr. Buoieka w Ja-1 
roalawlu J. W słooki; w Leżajsku J 
D-nke-r • w MilAwoe M Q Tinieg ; 
w Myślealoaoh M. Guttmama; w Pr/r 
myślu W. Nahlika; w Rzeszowie D. 
Ee oha; w Stdsflśrze D. Rabinów 
W Samb, r  J. Aieksiewioza j w Śnla 
tynle M. N.emczew .kiego; w Stryju J. 
Zgórskiogo, L. Gartnera; w Stanlsła- 
WSWle Albin Amirowicz apt., i we 
wazrotk |aptekach: w 8zozuoluie J T. 
Mi -ezaowsfcego; w Tarnawie J. Bnaa,
W Tarnspslu Fr. J*n,rog ewrfoza, II. 
Sa-sn  ; m Zydaozawle M. H*r 
* żur ń .Je Jć afa E. Tomaazpw.it J ) 
a p t . ; w Pruohnlku Józef Piatraczek p t.

C atralnj skład na 
Ricbtara, 
w Pradze,

itr alfy  akład na Anstrje n Dr , 
a, apteka pod , Złotym Lw«tn’ f 
[e, Nikła piata l  1527 12 -0  ,

PrailyMfli (2) Mk _
przyjmie do praktyki handlo- ę 
wej z odpowiednią kwalifikacją 

szkolną i09j i-3

1% %
11 Wszech nauk lekarskich

Znajmskie czereśnie
wielkie, twarde, mięsiste, i odzień swieie 

prost i z dr-jws, rozsyła
S- M. Ze sel w Znajmle

1—5 kil iwy kosz czereśń (volny od 
oplata) 1 80 złr. a. w., przy w waszych 
zamówieniach po 'ak najniższej cenie. 
Cenniki rozsyła się na łądanie gratis i 
franco. Nadto rozsyłam z wola m  porto: 
L— 6 k 1 bei z n l . e  Mixed Pikles . 3 zł. 
1—6 M , MeUnge Corapct

z . nkrenr, . . . )  ,  
1—5 ,  „ m .t- m o la d y  z m c r e l  5 „
l —S t  .  n z beczep :cze  fi „
1— 6 * „  n * o z e re sz e ń  . 4 „
1— 6 ,  a *  ze  ś l iw e k  . 3 „

1994 8 -3

.P o le c a
po cflH łcy ia fiszic li.
Worki gumowe

ochMiw futra od mułów. 
Kołnierze i mankiety

ameryRandkio gumowe.
W ęie gumowe, spręłynow e i parcianne

w różnych gatunkach i wiel­
kościach.

Pakunki do maszyn, 
Sznury gumowe

di tmt/cziep iwnm jarr, 
Płyty gumowe

do p o d k ła d ó w  m a sz y n o w y c h .

Went;le i kule gumowe
do pomp.

Pierścienie do wodoskazów.

Angielskie szkła
emaUowhne do fed stazdr.

o r t s  2006 1—S 
wszelkie potrzeby techniczne 

browarnicze, gospodarczo
i  główny sk ład  przyrządów  

chirurgicznych.
Magazyn wszelkich wyrobOw gumowych

R. KRIM M ERA
we Limie, glac tfarjacli, flutel Zm

D r .  W i t o l d  J o M t i  |
od 1. kwietnia br. (

0
ordynuje i69e 31 o J

w  Karlsbadzie (
k reiZ K S isi doin „Vulcan_. i  

I W W I A I M I 6 4 « W W V M l d

C. k. uprz. młyn parowy
Józefa Tlenia i syna

p e w n a  p o m o c .
Woda ua oczy Pawłowskiego z Po 
zuauia jest to najdzielniejszy środek [ 
na wszelkie cierpienia ócz. Wzma­
cnia wzrok i leczy nadzwyczaj szybko j 
wszelkie zaoalenia, spnchcię -ia 
rozmaite inne słabości ócz. Znaną 
jest ona oddawna w całyt h N iem -, 
czech i Rosji, gdzie z wielkiem po-

1972 3 -3we L w o w ie  
d  «C» n t n  ■*«.«

grys pszenny po z łr .  3 3 0  
grys iy łny  „ „ 3 7 0  j
z dostawą do każdego dworca kole­

jowego we Lw ow ie.

za 100 k l .’ 
D e tto

Do wydzierżawienia dobra Tomaszowce,
oddalone od stacji kolei czerniowiecki^: w Bukaczowcach 
o 1 /, mili, dkłdńające się z dwóch folwarków, z których 
kaz iy ma z wyż 1000 morgów razem łąk, roli i pastwisk

opasowych 2or4 i  3

(. bcący wejść w i iterei dz erżawy, raczą się zgłosić do D. Abra 
hamowlcza właścicieli dóir w Sie niaiówce poczta S/.czerzec.

Maurycy Zi ff‘er w Bernie
H Intel sntna hartowny i drobiazgowy.

zaleca Bwój obficie zaopatrzony skład sukien i towarów 
w ełnianych.

jakoto: P eru riea, D reskia, TJffel, (  heviot, 
tta m g a rj, baja, m aterje do praaia, Jboce, 
deKl ua Koale, p led y i an gielskie towary.

Próbki rozsyłają aig Lanko. Krawcy otrzymają bardzo 
obfite kartony z próokami wazelkich do wyboru artykułów 
r iwoież franoo. 1940 6 iO

Wazyat d zamówienia wyko-iują się odwrotną pocztą 
dokładnie, a gd. u za podaniom ceny, wybór materji je .i nam 
puzostasiony, tam w razie niepo iobania się zmieniamy towar.

Dostawy dla zakładów i stowarzyszeń ob-jmują sio pod 
pr. ystępnemi wa -uBKami.
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na oczy F a r b y  o le jn e
zupełnie do użycia gotowe,

w c h o - st, 
P° nai- m

do m alowania drzwi okien, podłóg, dachów, sprzętów g g  
ogrodow ych i gospodarczych, narzędzi roln iczych itp . g g  
oraz w szelk iego rodzaju lakiery, werniksy, farby  
w tubach olejne, farby techniczne i farbierskie, palety, j 3  

wodz eńi em 7  p<Sf& szpi tal ach * "używaną pendzle, bronzy, k it i  w szelk ie w  zakres tychże
1 9 1 9 6 - 1 2  byws. 3 5  dzące artyk u ły: w  gatunkach doborowych i p

Główny skład dla Galicji
w Aptece Oswalda Paulo ^  — ^

i s k ła d  fabryczny farb , lakierów, pioduki^w  chemicznych, oraz handel m afe rja łb w  ^

4  H U B N E R A  i  H A N K E  ^
^  w e Lw owie, Rynek 1. 29.
►ay C e o a lk i  s p e e ja la e  a a  ś ą d a a le  g r a t is  f r a n c o ,

-wĄ dzące artykuły: w gatunkach doborowych 
^  umiarsowańszych cenach 1 7 0  16—20

w  B u k n r s o w c a r h .
Cena jednego flakoou z d kładną 

instrukcją 1 zlr. 20 ct., za nadesła 
niem pr ekazem kwoly 1 złr. 3>ct .  
wysyłam takowy franko.

We L • ow ie nabyć można w apte­
ce pod „Złotem Słoniem" p. H. Blu- 
m en fe ld a , plac Krakowski.

K o l i l e r a
s głową leozy w */, godz. zapełnia nieszko­
dliwy, fatwy i bardzo przyjemny dc za­
żywani., bez imaku ma ijkameut, stare­
go nabyć możaa w  St. Geo gs-Ap-ilheke, 

Wian, V B-.*z. W im -arga.se 33
Za skutek gw arantuje się.

1689 10-12

Pociąg do pijaństwa
moie być wyleczonym

!A wiedzą lub bez wiedzy pijaku za po- 
nocą w niezliozonyoh wypadkach uzna­

nego środka

A N T I M E T T Y S T I K O N
Liii sir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Utycie takowego aprawia Obrmy. 

rtsenle 1 wstręt przeoiw zbytniemu 
napijaniu się spirytasow, naprawia apatyt 
i przywraoa tym sposobem n > i s l i w e j  
go rodzinie i swemu powołaniu. Bliłaia 
sioeegóły w opisie utyoia. 16 0 47—7 

ta u a  flaaskJ u p r z e p in a  
aśyela ■ 1  5 0  Jady nu. prawdziwa
do nabynia za zaliczką pooztową przez 
sptekę „war DDKarUehfn K raneu 
w Kesmsrk (w górnych Węgrzech), 
we Lwowie u Zyg F iok  era.

I N ajniw sze i poprawne

maszyny do szycia
%  a w a r a a c ją  5  l a l

R aty tygodniowe 1 zlr. 
lub podług umowy.

Parę set maszyn kup.1 o ay oh w inny oh 
handlach przysyła P. T. Publiozność

&id0P 5SĆ3. “ y.iosjpdj,
Szumne anonsa. 6rm zagranioznyoh .  j  f  >-iykO low e 

i gromad* aj. ntów, krążący h po kriju J
z tandeoziemi maszyn >m. , d nazwa 7 fnhrr H finWfi
„Orygmalnc- wyłapSją . a l  o - ‘  .
*uy< U ; taka ma.zyna je t prę lżej z Anglii
popsutą aniżeli zapłaconą, oiężko szyje .  i e d e i e
i a d r w H la  U k o J s I ,  l e l ł u o  S i ę  j e a m o

S mili na godzinę.
Zam ianę 1 apeo ja ln ą  naprawę m aszyn d o  1 1 /e ia  a u y jik lc l i  aj atemO r, oznłenka, eaętui

sk ład ow e, Igły i oU sę  d o  m aszyn
1502 3 - 0  poleca

J Ó Z E F  I W A N I C K I
m e c h a n i k  i  s p e c j a l i s t a  t e  h o t e l u  ' L o r k a  s e e  h n O t c i e .

d oś'
Ma

«  * 
■s t  “  z--- Dme *5a

B o. »
hi -» i!w ts e  ■£

— S3 **etMa ca Ś ‘c=i ©»
*
0

S  *
^ W

a ■s a
*? s  «nu\.

i

m

MAGAZYN NOWOŚCI

D. l A C H A T i K I
dawniej L. M. FEINTUCH i E. MACHAYSKI we Lwowie 

p lac  M arjack i, w gm achu Banku Hipotecznego r ie -d - r is  Hote lu Besrg’ a
poljca

N a j m o d n i e j s z e  e l e g a n c k i e  parasolki
po zlr. 4, 5, 6, 8, 10 i t. d.

Wielki wybór najmodniejszy oh wachlarzy
po zir. 1, 1 50. 2, 3 i t. d.

Dia dam najmodniejsze angielskie hymalrya rotondy.
K  r* l a t y  f r a n c u s k i e .  1978 3—4

G o r s e ty  p a r y s k ie  p o  z l r .  S i e .

P v ń o z o o h / fra n c u s k ie  k o lo ro w e  fM s o o s s s  i  je d w a b n e .  

f l  S k a r p e t k i  a u g l e l a k l e  tuzin po złr. 7, 8, 9 do najlep. jedwab.

J l  K a p e lu sa e  m ę sk ie  tileo w e  n ajn ow szego  fa so n u
dzsrne, broniowe i popielate po  złr. 4 . (

Rękawiczki męzkie, znane z dobrego gatnnkn po zlr. 1*33 i 1-80.
R ę k a w ic zk i d a m sk ie  o  3  1 4  g a z ik a c h

po zlr. 1 69.
K o a a u l e  m ę s k i e  b i a ł e  i k o l o r o w e  p o  U  a ł r ,  

X o t n t e r m e , ,  sn a n k i e t g  i  c h u s t k i .

S k a r p e t k i  i  p o a e s o c h y .

P ła sz cz e  gu m ow e i  W a tter p r o e lf  a n g ie lsk ie
po zir, 12, lb, 18 ud.

£legznckie prochowce po złr. 6*50.
P l e d y ,  s s a l e  1 k o i  < lr j r  a u g  I e l s k l e ,  

k u fr y  i  t o r b y  d e  p e d r O ś y  w wielkim wyborze.

Wielki wybór najmodniejszych k raw at damskich i męzkich.
P a r a so le  a n g ie ls k ie  Jed w abn e nowego systemu 

po ałr. 65y, 7, 8 i t. d.

S ie r o t  91 wszelkiego rodząju, g r ze b ie n ie  i lu s te r k a .  
Scyzoryki, nożyczki I brzytwy ang ełckie.

W i e l o  n o w y c h  a r t y k u ł ó w  w  g a l a n t e r j l .

Skład jerjprjt francuskiej i auieiskuu.
H k ł a d .  w o d y  n o l o ń s k l e j

po ct. 60 złr. 1, 1 '6J i 3,
H f  C eny n lś s s c  Jak  d a w n ie j . * V I

Z.aiów eiiia zamiejioowo uzkateuzuiają zię odwrotną pooztą.

Wvd&wax j r«ł*ktor odjttwfr&Malnri iiUBf lailkowni«ki-
mm

Drukarni „Dziennika Polsk iego ," pod narządem- Leona ZlłbklS^iCZk.


